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Pzis w  piątek, o godzinie 2-ej pp. odbędzie się wielki wiec manifesta­
cyjny, na placu Teatralnym, celem zaprotestowania przeciwko wygładzaniu 
ludności miejskiei, przeciwko wojnie i reakcyjnym rządom.

Cała Warszawa robotnicza niech się stawi!
Warszawska Rada Del. Rob. N.-S

G abinet po d a t s i ę  do dym is ji  — p. P a d e re w s k i  n ie .

W każdem państwie konstytucyjnem, 
W którem parlament dba o swoją godność 
i powagę i ma zarazem zachowanie u spo­
łeczeństwa — przesilenie gabinetowe __
takie, jakie u nas zaszło — znalazłoby 
proste i naturalne rozwiązanie. Gabinet 
doczekałby się końca dyskusji, poczem od 
uchwały większości zależałoby, czy gabi­
net składa dymisję na ręce Naczelnika 
Państwa, ozy też pozostaje.

U nas oczywiście stało się inaczej. 
Czyż nas mogą obowiązywać powszechnie 
Przyjęte normy konstytucyjnego świata, 
gdy premjerem jest — p. Paderewski, Mar­
szałkiem — liczący się tylko z prawicą p. 
Trąmpczyński a Sejm jest rozbity, bezsil­
ny i — jak słusznie powiedział w swem 
przemówieniu tow. Daszyński—„potulny'

Przez cały dzień wczorajszy krążyły 
wszelakie wieści o przesileniu. Ale z wszy­
stkich tych wieści jedno wynikało z całą 
pewnością, że p. Paderewski kurczowo 
trzyma się władzy i ani myśli podać się do 
dymisji. Mówiono, że gabinet podaje się 
do dymisji, ale p. Paderewski zostaje.

Oczywiście takie rozwiązanie kwestj. 
jest absurdem , jest dziwrolągicm, zupełnie 
niemożliwym w życiu konstytucyjnem. Mo­
gą się podawać do dymisji poszczególn. 
ministrowie — a gabinet, jako całość, nn- 
mo to zostaje. Jeżeli jednak wszyscy mi­
nistrowie podają się do dymisji, to niema 
gabinetu, niema zatem i premjera. Pre- 
m jer nie stoi ponad gabinetem, ale jest 
ściśle z nim zespolony. Prem jer odpo­
wiada za całokształt polityki i za cały ga­
binet. On istnieje i pada wraz z gabinetem.

Dziwolągiem więc była wieść, że ga­
binet ustępuje, iecz p. Paderewski zostaje.

Tern dziwniej to brzmiało, że przecież 
dyskusja w Sejmie toczyła się nad expose 
prem jera 1 Nie chodziło tu specjalnie o te­
go czy innego ministra, o' ten czy inny dział 
czynności rządowej, lecz o całokształt po­
lityki, za którą odpowiedzialny jest p. Pa­
derewski.

Możliwe wfęc były tylko dwa wyjścia: 
albo p. Paderewski wraz z całym gabine­
tem podaje się, nie czekając debaty, do dy­
misji — albo też czeka na uchwałę Sejmu.

P. Paderewski, a raczej narodowa de­
mokracja za niego, znalazła trzecie wyj­
ście: właśnie ów absurd, ów dziwoląg, ni­
gdy i nigdzie nie praktykowany.

Pisaliśmy we wczorajszym N-rze, że 
u nas rzeczy niemożliwe stają się możliwe. 
Nie przewidywaliśmy jednak, że p. Pade­
rewski aż w takiej mierze potwierdzi słu- 
sznosc naszych przewidywań, że dla swo­
jej ambicji pozostania u steru władzy, znaj­
dzie formę aż tak potworną, podrywającą 
wszelkie zasady życia parlamentarnego.

P. Paderewski poszedł drogą, wskaza­
ną mu przez narodową demokrację dla u- 
ratowenia go. Narodowa demokracja pra­
gnęła zachować p. Paderewskiego, jako 
szyld dla swego panowania, natomiast 
zmienić innych ministrów, aby całkowicie 
mieć gabinet w rękach.

P. Paderewski wykonał plan narodo­
wej demokracji z pogwałceniem wszelkiej 
logiki i wszelkich zasad życia konstytucyj­
nego.

Na konwencie przewodniczących grup 
sejmowych ścierały się dwa poglądy: re ­
akcja była za pozostawieniem Paderew­
skiego, inne stronnictwa za dymisją p. Pa­
derewskiego wraz z całym gabinetem. Po­
nieważ w -konwencie nie zapadają uchwa­
ły większością głosów, oba te poglądy za­
komunikowano p. Paderewskiemu. Tu 
zaznaczyć należy, że nawet reakcja trak­
towała pozostanie p. Paderewskiego na 
stanowisku prem jera jako wygodne dla 
niej decorum. Żądała bowiem — zgodnie 
z planem p. Marszalka — aby Paderewski 
sam sobie dał... opiekuna i dozorcę w oso- 
bie wice - prezydenta gabinetu, który bę­
dzie miał faktyczną władzę!! W arunek 
znowu, na jaki by się żaden prem jer na 
świecie nie zgodził. Jest to bowiem po- 
prostu ubezwłasnowolnienie prem jera, od­
danie go pod kuratelę!

Ale p. Paderewski zgodził się! Co
więcej — wykonywując plan endecki __
zwołał Radę Ministrów, aby przekonać 
swoich kolegów, że oni powinni podać się 
do dymisji, a on — nie!

Nie mówiąc już o niekonstytucyjności 
takiego postępowania, była to zarazem —

gruba nielojalność względem kolegów p. 
Paderewskiego, chęć zepchnięcia odpowie­
dzialności na nich, a wygrodzenia siebie. 
P. Paderewski wygłasza exposć, jako pre­
mjer odpowiedzialny za gabinet, inni mi­
nistrowie milczą, nie odpowiadając na za­
rzuty, ufni, że p. Paderewski cały gabinet 
reprezentuje, że zresztą przedewszystkiem 
tu o p. Paderewskiego chodzi. A tu p. Pa­
derewski przychodzi i w sposób poprostu 
nieodpowiedzialny tłómaczy im, że na nich 
wszystko powinno się skupić, a on sam — 
zostaje!

Ministrowie opierali się tej dzikiej 
kombinacji, ale wreszcie — ulegli. Zgo­
dzili się przyjąć niezaszczytną rolę pod­
władnych p. Paderewskiego, których ten — 
odprawia!....

W całej tej akcji o jedno tylko p. Pa­
derewskiemu chodziło: o utrzymanie się 
przy władzy.

0  jedno chodziło narodowej demokra­
cji: o utrzymanie p. Paderewskiego, jako 
narzędzia swojej polityki.

Nic to, że p. Paderewski jako prem jer 
dowiódł zupełnej nieudolności i że jego o- 
soba będzie jeszcze jednym czynnikiem 
bezładu i zamętu.

Nic to, że stały się potworności kon­
stytucyjne, które fatalnie odbiją się na 
przyszłości naszych rządów parlam entar­
nych. Okazało się bowiem, że nie Sejm 
ma głos 1 wpływ w takich przesileniach, 
lecz ambicja jednostki i intryga reakcji.

Cóż to wszystko znaczy wobec tego, ie  
endecja pragnie utorować drogę Dmow­
skiemu via Paderewski!

Z czynników konstytucyjnych Sejm nie 
wypowiedział swej woli.

Głos ma Naczelnik Państwa, do któ­
rego należy mianowanie Rządu.

Faktycznie i prawnie p. Paderewski 
nie jest premjerem, ponieważ nie ma ga­
binetu. P. Paderewski jest teraz tylko 
ściętą głową, oddzieloną od tułowia. Cia­
ło nie żyje i nikt nie może brać na serjo 
marzenia tej ściętej głowy, że ona żyje, 
gdy gabinet — umarł.
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Wybory gminne na górnym Śląsku.
Po przewrocie politycznym w Niemczech, 

rząd uchwalił, że rady gminne, wybrane na 
mocy trzyklasowego i jawnego głosowania, 
należy rozwiązać i przeprowadzić wybory no­
we na podstawie równego, tajnego i bezpo­
średniego głosowania. Lud roboczy na Gór­
nym Śląsku zabrał &ię więc zaraz do pracy, 
wystawił listy kandydackie i praca przygoto­
wawcza szła pełnym biegiem.

Komisarz rządowy, p. Hoersing, i jego 
prawa ręka Loeffler, zorientowali się jednak 
w sytuacji, przewidzieli swą klęskę i weizwali 
rząd, aby wybory na Górnym Śląsku odroczył, 
potni eważ w obwodzie przemysłowym trwają 
wciąż strajki i awantury i dlatego o wzór o-" 
weim przeprowadzeniu wyborów mowy być 
nie może.

Rząd pruski, na którego czele stoi „socja­
lista" z większości Hirsch, zgodnie z tem wy­
bory odłożył na czas nieograniczony.

Niemieccy robotnicy w gminach pruskich 
•mogli więc wybory przeprowadzić i wziąć ad­
ministrację gminmą w swe ręce, albo przynaj­
mniej oddziaływać w gminach na korzyść ro­
botników. Tymczasem w polskich gminach 
górnośląskich panoszyła się przez całe dalsze 
dziesięć miesięcy niemieccy kapitaliści i nie­
mieccy urzędnicy.

Nareszoe nadeszła dla Miki niemieckiej 
sposobność,.by na Górnym Śląsku przeprowa­
dzić wybory gminne. W dniu 17 sierpnia wy­
buchło powstanie na Górnym Śląsku, .ponie­

waż mordowani i katowani, bezbronni robot­
nicy już dłużej wytrzymać nie mogli i bezbron­
ni rzucili się na uzbrojone bandy niemieckie­
go żołdactwa.

Kneohty Noskiego pchulali sobie praytem 
doskonale. Setki lud2i najlepszych zamordo­
wano i pokaleczono, tysiące obito i wtrącono 
do więzienia, a 15,000 ludzi uciekło do Pol­
ski, by się schronić przed kolbami pruski emi.

Ten moment zdał się panom ha kały stom 
najodpowiedniejszym i rozpisali wybory na 
9 listopada, dzień pierwszej rocznicy Rewolu­
cji niemieckiej.

Niemcy pewni byli zwycięstwa. Tymcza­
sem spotkała ich Męska.

Dawno już nie byliśmy świadkami tak 
sromotnej klęski, jaką pouiiosły wszystkie par- 
tje niemieckie. W miastach, które uchodziły 
za czysto niemieckie, oddano znaczną ilość 
głosów na kandydatów polskich i radni pol­
scy stanowić bedą tam znaczną i silną mniej­
szość. Miasto Mysłowice ma na-wet większość 
polską: 8 N. D., 8 P. P. S. i 13 Niemców.

Gminy wiejskie mają wszędzi j  więksioś, 
polską, a wiele gmin nie ma ani jednego rad­
nego Niemca,

Charakter niemiecki Górnego Śląska ra­
tować zdołała jedynie klerykalna partja cen­
trum i organ tej partji, „OberscMesischer Kur­
ier", mógł nazajutrz po wyborach oświadozyć, 
że „centrum" jest jedyną ostoją niemieckości 
na Górnym Śląsku.

O R G A N  P P S

e o o o o o
W arunki prenum eraty!
W Warszawie miesięcznie Mk. 6.—
Na prowincji „ n 7.50
Ceny ogłoszeń!
Za wiersz pet. lub jego miejsce Mk 1.20 
Za ogłoszenie drobne IS fen. za wyraz. 
Za zmianę adresu pobiera się 50 fen.

K m  p jsK jh z j s c  fes. 
fleteja i MiMraiji H a
esto  asK ow e ?. 8. 6. l!r. 175.

Redakcja przyjmuje Interesantów od 1 
do 2 pp.

Za zwrot rękopisów redakcja nie odpo­
wiada.

T ele fo n  R edakcji 176-70 , 
A d m in istracji 120-13.

Adminfstr. czynna od godz. 10 do 
6-ej p.p. bez przerwy.

Ogłoszenia przyjęte w redakcji, po 
zamknięciu admin., o 10 | drożej.
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JCiedi age rząd rohslniczo-wiaśdański! «  Jfiech żtje socjalizm!

Towarzysze 1 Towarzyszki! 
Robotnicy i Robotnice!



2 „K U B O T n I K", p i ą t e k ,  28 listopada 1919 r. M  381.

Dziś w  psątek, o godzinie 7 wiecz. w lokalu 0. K. R., Al. .Jerozolimskie 56, 
odbędzie się konferencja między dzielnicowa. Sprawy pierwszorzędnej wagi. Komite­
ty dzielnicowe proszone są  o przybycie w  pełnym składzie. Z powodu konferencH 
wszystkie  zebrania ogólne dzielnic w piątek nie odbędą się

Największą klęskę ponieśli socjaliści nie­
mieccy. Przed rokiem, przy wyborach do kon­
stytuanty niemiecki ej zyskali z górą połowę 
wszystkich oddanych głosów. Obecnie Schei- 
d eman owcy razem z niezawisłymi uzyskali 
mniej gl»3Ów i mandatów, niż P. P  S.

Należy atoli uwzględnić, że niemieccy so­
cjaliści mają cala kompanję dobrze płatnych 
agitatorów, że nauczyciele stali na ich uslu 
gach, a pruski minister oświaty HRniscb dal 
nawet czterem nauczycielom urlop na cały 
czas dla agitacja wyborczej. Po dyspozycji sta­
ły  im również dwa pisma codzienne, a pie­
niędzmi i bibułą szafowano wprost bezmyśl­
nie.

P. P. S. przystąpiła do wyborów w  naj- 
trudniejszych warunkach. Najbardziej znani 
działacze, jak Rmnpfełd i również piszący te 
słowa, wrócili dopiero na trzy to godnie przed 
wyborami na Górne Śląsk i oodięli tę mozol­
ną pracę. Nasi najlepsi działacze górnośląscy 
są jeszcze dzisiaj za woda. a większość z nich 
jest w drugiej kompanii M. O. w Szczakowie. 
Brliśmy bez pieniędzy i bez papieru. „Gazetę 
Robotniczą1* wydawać mogliśmy tylko w ma­
łym formacie, brakło nam odezw 1 kartek wy­
borczych. Pomimo to pobiliśmy wszystkie od­
łamy ssociaPstów niemieckich i zdobyliśmy 
117 mandatów radnych.

Kandydatów zdołaliśmy postawić tylko w  
60 miejscowościach. We wszystkich tych gmi 
nach zdobyliśmy znaczna ilość głosów (cyfr 
urzędowych dotąd nie ogłoszono), a radnych w
pięćdziesięciu miejscowościach.

Dzisiaj jest już permem. że koalicja wy­
bory te unieważni i, że z cbwdą, gdy wędzi? 
komisja koalicytoa na Górny śtnsk i obeimłe 
administrację, rozpisane zostaną ponowne 
wyborv 1 nową marsimy stoczyć walkę.

Do towarzyszów naszych oraz do komite­
tów lewtoowvbh w  Polsce, które zbiena:ą pie­
niądze na plebiscyt, odzywam się z gorącem 
wezwaniem o natychmiastową pomoc mat or- 
jałna. Górnośląslrio w—boru gmikme to w^ćęn 
do plebiscytu, a wynik tych weberów stano­
wić będzie również o rezultacie plebiscytu 
Bracia nasi w  Polsce mnga jedynie i winni 
nam nieść nomom materie,Ina, a prace nlebis- 
cytową musimy mu na móełscu prowadzić.

Raz tylko mamv to szczetoto, że możemy 
stanowić o togach Gónueyo Śląska i lud nasz 
niesie wszelHo ofiara, lecz BT*og]ąda równic? 
nn Was, jaką mu dacie pomoc.

J. Biniszkiewicz.

Mały felieton.

M z i e i  n a flgd ow n ltiw a .
Na ulicy wyminął mię mój przyjaciel Gru 

źlicki.
Gnał z wiatrem w zawody i ani mię za­

uważył.
Lecz, że chciałem z nim porozmawiać, 

więc go zdążyłem ułapić za rękaw.
— Dokąd tak pędzisz? — zawołałem. — 

Czekaj że, mam z tobą do pomówienia...
— A, to ty? — obejrzał się Gruźlicki, by­

najmniej nie zwalniając kroku. — No, więc 
idźmy i rozmawiajmy.

— Ależ, zdaje mi się, możemy iść nieco 
wolniej...

— Mylisz się, — odparł Gruźlicki. — Jest 
15a zimna i przy tej temperaturze, uwzglę­
dniając stan mojej garderoby, muszę robić nie 
mniej niż 8 kilometrów na godzinę.

Miał na 3nbie palto jesienne, wystarczają­
ce w zupełności na wrzesień, a is zbyt subtel­
ne na tegoroczny zwłaszcza listopad.

— To jest, — ciągnął dalej Gruźlicki — 
najtrafniejsze i najprostsze rozwiązanie lcwe- 
stji cieplej odzieży. Przy 18 stopniach mrozu 
będę chadzał z szybkością 9 kilometrów, przy 
20 rozwinę chyaośó do 10-ciu...

Sam zaś pędził i pędził, jak nasze pocią­
gi ciężarowe, gdy im paskarze należycie wy­
smarują osie...

Zaledwie mogłem za nim nadążyć. Tchu 
mi brakło, więc nie mogłem mu odpowiadać. 
On zaś dalej tak prawił:

— Wyrzekają na chłód, głód i inne braki 
życiowe. Wszystko to niedorzeczność. Oby­
watel Rzeczypospolitej — nie małe dziecko. 
Powinien 6am sobie radzić. Niema, jak sa­
mopomoc!

Niech Wysoki Sejm przekomarza się nad 
zawiłym paragrafem tej lub innej swojej mą­
drej ustawy, niech Wysoki Rząd troszczy się 
i nadal nad zaprowadzeniem ładu i porządku 
w kraju przy pomocy stanów wyjątkowych, 
policji, żandarmerji i sądów doraźnych. Każ­
da jednostka szarej ludzkiej rzeszy, pozosta­
wiona samej sobie, powinna się przystosować 
do wszystkiego. Wówczas tylko się  osiągnie 
równowaga duchowa i zniknie straszak prze­
wrotu...

Weźmy, n aur ryk? ad. sprawę wynagrodze­
nia inteligentnych pracowników. Biadają, iż 
płaca podrzędnych urzędników panMwowveh, 
wobec wzrastającej ciągle drożyzny, jest śmie­
sznie małą, niezadawalającą najniezbędniej­
szych potrzeb życiowych.

Tymczasem wcale tal: nie jest.
Ja sam jestem urzędnikiem. Pobieram

720 marek miesięcznie, co stanowi 24 marki 
dziennie. Mam do tego, jak ci wiadomo, ro­
dzinę, złożoną z żony i trojga mniej lub wię­
cej drobnych osób. Za mieszkanie, mające 
jeden szczupły, ale wmieszezaiący przecież nas 
wszystkich pokój, płacimy 150 marek — 5 
na dobę.

Pozostaje 19 marek. Za ciepłych czasów 
można było z tego sporządzić nawet coś na- 
kształt obiadu. Dziś, ponieważ ciągły ruch 
z szybkością 8 kilometrów na godzinę w na­
szej klatce jest niemożebny, traci się 6 marek 
dziennie na paliwo.

Z pozostałości do niedawna kupowało się 
parę dwufuntowych bochenków chleba, teraz

jest z tem nieco trudniej, gdyż nie można ku­
pić ani jednego całego bochenka. W każdym 
razie jednak położenie nie jest bez wyjścia: 
kupuje się półtora funta po 8 marek za funt— 
i jeszcze pozostaje marka polska na drobne 
wydatki.

Gruźlicki umilkł na chwilę. Korzystając z 
tego, zziajany całkiem, skwapliwie uścisnąłem 
rękę przyjaciela i zwolna się powlokłem w 
swoją stronę, prze myśliwa iąe nad tem, że 
jednakże Gruźlicki ma słuszność. Kwest je 
chłodu i głodu mogą być łatwo rozwiązane 
tylko nie trzeba zaraz grubjańsko protesto­
wać, jeno delikatnie się przystosowywać...

Z—1.

Ceny i place.
Wzrost cen produktów pierwszej potrze-1 lecz dlaczego powściągliwość ma być przywi- 

by dokonywa się z zawrotną wprost szybko-1 lejem wygładzanej przez kilka lat klasy ro- 
ścią. To, co parę tygodni temu wystarczało j Lotniczej i pracującej inteligencji (której po- 
na jakie takie utrzymanie, dziś nie starczy na j łożenie jest w obecnej chwili nie lepsze od
opędzenie kosztów pierwszej potrzeby. Urzę­
dnikom np. Sejm przed paru miesiącami przy­
znał dodatki wynoszące przeciętne 20 — 30% 
ich pensji; mimo to urzędnik znajduje się o- 
becnie w znacznie gorszem położeniu, niż w 
łeeie.

Podobnie ma się rzecz z placami robotni­
czemu Dopiero w tych dniach pracownicy 
drukarscy uzyskali duże podwyżki, lecz jeżeli 
ceny będą się dalej tak podnosić jak to miało 
miejsce w ostatnich dniach, to możemy być 
pewni, iż w niezadługim czasie będziemy 
świadkami nowego strajku drukarskiego. Spo­
dziewać się też należy walk zarobkowych i w 
innych fachach i zawodach i wystawienia 
przez robotników żądań, które w oczach prze­
ciętnego łyka będą się wydawały niesłychane. 
Będzie sie wśład za posłem Maślanką wolało 

paskarskich zarobkach robotniczych, o żą­
daniach 75 lub 100% podwyżki, lecz nikt nie 
będzie pamiętał, iż ceny chleba pozakartko- 
wego wzrosły wiecej niż o 100%, a chleba 
kartkowego niema.

Burżuazfa lubi dowodzić, iż drożyzna zo­
stała wywołana nadmiernemi płacami zarob­
ku we mi robotników, chociaż jest dowiedzio­
nemu w ekonomii politycznej, iż zarobki robo­
tników nie wzrastają nigdy w tym samym sto­
pniu, oo ceny produktów. Pozornie może się  
wydawać i i  płace w ostatnim roku wzrosły 
przynajmniej w tym samym stopniu co i dro­
żyzna. Należy jednak pamiętać, iż wzrost 
cen datuje się od początku wojny, tymczasem 
płace dzięki specjalnym prawom wojennym 
wogóle, a u nas specjalnie, dzięki okupacji aż 
do jesieni ubiegłego roku ulegały stosunkowo 
tylko nieznacznym zmianom. Dlatego to z 
chwila, gdy po zawieszeniu broni na zacho­
dzie klasa robotnicza uzyskała znowu wolność 
ruchu, okazało się wśród niej dążenie do wy­
równania olbrzymich różnic jakie zaszły przez 
te parę lat pomiędzy płacami i  cenami, inne- 
mi słowy,, starała się przejść odrazu do daw ­
nej stopy życia.

Burżuazyjni moralizatorzy mogą dekla­
mować z łezką w  oku na temat potrzeby po­
wściągliwości w ciężkich czasach wojennych,

położenia robotników, o ile ci mają zajęcie), 
kiedy posiadacze od sklepikarzy i zamożniej­
szych chłopów aż do obszarników, fabrykan­
tów i bankierów opływają we wszystko, tego 
żaden z kaznodziejów umiarkowania nie jest 
w stanie wytłómaezyć.

Ceny rosną nietylko w Polsce, lecz i w 
sąsiednich państwach.1 Wszędzie widzimy też 
dążenie ze strony robotników, a również coraz 
częściej ze strony pracowników do wywalcze­
nia płac, któreby odpowiadały rosnącej dro­
ży źnie.

W Niemczech w ostatnio zawieranych u- 
mowach zbiorowych robotnicy zastrzegają so­
bie prawo żądania nowych podwyżek, o ile 
ceny produktów spożywczych podniosą się  
ponad pewien określony procent, przeważnie 
10%.

W Anglji ostatni wielki strajk kolejowy 
były wywołany przez fakt, iż płace kolejarzy 
pozostały o parę procent w tyle za wzrostem 
drożyzny. Dla stosunków angielskich chara­
kterystyczną jest umowa, jaka zawarli z pra­
codawcami robotnicy składów przemysłu 
wełnianego w Bradford (cytowano według 
„Bern er Tageblatt" z dn. 12 listopada b. r.).

„Co miesiąc, dnia następnego po wyjściu 
„Labour Gazette" (oficjalny organ Minister- 
jum Pracy, przyp. autora) płace powinny się 
podnosić lub spadać w zależności od wzrostu 
lub spadku cen utrzymania w  porównaniu z 
temiż w lipcu 1914 r.

Płaca robotnika powinna wynosić:
Przy wzroście kosztów wysokość płacy w

utrzymania porównaniu z płacą
wojenna. 

125% 125%
115%' 115%1
105%' 106%
95% Pój#
85%' 85%'

I tak dalej w tym samym stosunku w gó­
rę lub w dół".

W tym wypadku mamy 
dni i proporcjonalny' wzrost 
kosztów utrzymania.

(Dok. nast.).

więc bezpośre- 
płac do wzrostu

W. Kielecki.

0 polo] z Hesją.
„New Statesman" — doskonale redagowa­

ny. tygodnik socjalistyczny angielski — w nu­
merze z 15-go listopada płsze w  sprawie po­
koju z Rosją w związku z ostatnią mową Lloyd 
George‘a:

„Pokój jest w chwili obecnej największą 
potrzebą dla świata całego. Nie przemawia­
my w obronie Czerwonych przeciwko Białym. 
Nie sądzimy, aby wiele było do wyboru mię­
dzy tyramją bolszewików, a gatunkiem rzą­
dów, któreby zaprowadził Denikin i jego so­
jusznicy. Prędzej czy później, cokolwiek się 
zdarzy, lud rosyjski sam ustanowi dla siebie  
formę rzędu. W porównaniu z koniecznością 
zakończenia wojny wydaje nam się  rzeczą 
względnie drobną, która ze stron w walce o- 
becnej bierze górę. Sześć miesięcy temu mo­
gło się  zdawać tym, co słabo obeznani są z po­
łożeniem w  Rosji, że wojna zakończy się zwy­
cięstwem generałów antybołszewkkicih. Dziś 
nie można już wj-baczyć podobnej nadziei. 
Kołczak i Judenicz zawiedli ostatecznie. Po­
rażka Denikina, mniej widoczna obecnie, lecz 
niemniej ostateczna, niebawem wyjdzie na 
jaw. Niema najmniejszej podstawy do przy­
puszczeń, że to, czego nie można było zała­
twić w roku bieżącym, uda się w roku przy­
szłym. Rząd sowtocki wyszedł z próby ognio­
wej ubiegłych ośm iu miesięcy silniejszym, a- 
niżeli kiedykolwiek. Niema potrzeby oma- 
wlani* przyczyn tego faktu. Fakt sam ude­
rza każdego, kto nie chce być ofiarą głupich, 
tendencyjnych depesz, prze pow indu j ccych
nieunikniony upadek władzy bolszewickiej.

na wiosnę,
i

Zważmy, jakie będzie położenie 
gdy pogoda umożliwi wznowienie kampanii 
Siły Judenicza prawie nie będą już istniały. 
Prowincje bałtyckie będą na stopie pokojo­
wej z Moskwą. Nie będzie armji koalicyjnej 
w Archangielsku. Kołczak prawdopodobnie 
użyje wszelkich sił, aby się  utrzymać w po­
zycji obronnej na zmniejszonem terytorjum w 
sercu Syberji. Denikin — w przypuszczeniu, 
że go klęska ominie w  międzyczasie — pozo­
stanie jako jedyny antyJbolszewicki czynnik 
militarny i będzie miał przeciw sobie prawdę 
ca to arnję czerwoną. Pozałem Anglja, zgo­
dnie z oświadczeniem Churchilla, n ie będzie 
go nadal podtrzymywała zapomocą pieniędzy 
lub materjału. Jedinem słowem , położenie, 
rozpatrywane chłodlno i beznam iętnie, byłoby 
tego rodzaju, że pozostawienie wszystkiego na 
kartę, rozstrzygnięcia militarnego dałoby w 
rezultacie możliwość druzgocącego zwycię­
stwa bolszewików.

Wobec tych faktów i widoków, jakaż po­
winna być polityka Anglji? Jasnem jest, że 
pozostaje jedno tylko wyjście, do którego trze­
ba sie będzie uciec wcześniej czy później. Po­
winniśmy ugiąć się pswd Iconiecżnośoią i zro­
bić pokój, już choćby dlatego, ż© niema dla 
nas innego wyboru.

Niema pod tym względem wątpliwości, 
zachodzi tylko pytanie, o ile  tygodni lub m ie­
sięcy zamierzamy przedłużyć agonję Rosji- Mo­
carstwa koalicyjna mogą wystąpić w roli po­
średników i doprowadzić do pokoju, kiedy 
Peoćkin nie jest jeszcze pobity, lub czekać i 
zwlekać dopóki Trocki ostatecznie n ie zwycię­
ży. Oto, jak nam się widzi, jedyny wybór, jaki

1 wilii liistii.
(Korespondencja własna),

Kielce, 22 listopada.
W więzieniu kieleckim znajduje się spo­

ra liczba więźniów politycznych, aresztowa­
nych przeważnie na skutek strajku rolnego. 
Więźniowie ci są traktowani gorzej, niż za 
czasów carskich, zamyka się  ich wspólnie ze 
złodziejami. Zimno i głód dają się  we znaki 
wszystkim.

W ostatnich dniach warunki stoły się na 
tyle nieznośne, że więźniowie musieli się 
chwycić starego wypróbowanego środka, uży­
wanego w więzieniach carskich i postanowili 
przeprowadzić głodówkę, która trwała przez 
cztery dni; czy po tej głodówce się oo polep­
szyło, o dem na razie nie możemy nic powie­
dzieć, jednak stwierdzamy fakt, żo w  Polskiej 
Republice więzi się cały szereg lud-zi niewin­
nych jedynie za to, źe dopominają się dla sie­
bie o to, żeby ich uznano za ludzi, i za pracę 
dano takie wynagrodzenie, któreby zapewni­
ło ich byt. Ładne stosunki w Niepodległej Pol­
sce. Czyż -niema już nikogo w Polsce, ktoby 
zajrzał do tych więzień? ukrócił samowolę, i 
przywrócił sprawiedliwość!

Gdzież jest twarda ręka rządu wobec tych 
panów, którzy zmuszają więźniów politycz­
nych do podobnie rozpaczliwych środków ob­
rony? A może to tylko twarda ręka właśnie 
dla tych aresztowanych robotników jest prze­
znaczona?

Ludwik..

ii! lilii.

nam pozostał".

(Korespondencja własna).
Kielce, 27 listopada.

Tak samo, jak i w innych miejscowo Idach 
po przerwaniu strajku rolnego, więzienie w 
Kielcach zapełniło się delegatami iduźby fol­
warcznej i działaczami robotniczymi. Wywoła­
ło to zupełnie zrozumiałe oburzenie wśród 
mas robotniczych, tem bar dziej, że ssosunki w 
więzieniu kie-le-cklm są znacznie gorsze, niż w 
innych, a wiemy przecież, że wogóle stan wię­
zień i obchodzenie się  z więźniami polityczny­
mi w  Niepodległej Polsce jest bodaj, że gor­
sze, niż za czasów rosyjskich i  austrjacklch.

Dnia 26 b. m. długo nurtujące niezado­
w olenie znalazło gwałtowny wyraz w olbrzy­
miej manifestacji przed starostwem i  proku­
raturą i w  szturmie na w ięzien ie .

Manifestanci domagali s ię  natychmiasto­
wego wypuszczenia wszystkich uwięzionych 
w drodze administracyjnej za strajk rolny, a 
w szczególności tow. Domańskiej, następnie 
żądali, by nie wywożono z Kielc więźniów po­
litycznych, znajdujących się  pod śledztwem.

Kiedy pertraktacje nie doprowadziły do 
celu, tłum ruszył na więzienie.

Podkreślić należy tu z uznaniem, Że poli­
cja zachowała się  taktownie i  ni 0_ strzelała. 
Wezwano wojsko. Dzięki taktowi jednego z 
oficerów z dowództwa okręgu generalnego, i> 
beszło się bez rozlewu krwi. Tłum nozs>zedł 
•się, otrzymawszy obietnicę, że władze wojsko­
we będą interweniowały u władz centralnych 
W sprawie uwolnienia więźniów. Robotnicy 
rozeszli się, obiecując sobie, że jeśli okaże się, 
że ta manifestacja nie odniesie skutku, po­
wtórzą jeszcze raz atak na więzienie.

Jesteśmy pewni, że prasa kurtuazyjna bę­
dzie pisała o ostatnich wypadkach, jako o ro­
bocie koaumbtycznej, udając, że n ie w ie o 
tem, iż w Kielcach komunistów niema prawie 
zupełnie.

A le cierpliwość ludu wyczerpuje sćę. 
Rząd obtoud zaniechać represyj z powodu 
strajku rolnego — a tymczasem dotychczas 
więzi liczpycji naszych towarzyszy. 1

Jak się dowiadujemy ts wdarogodnego źró­
dła, wczoraj około południa u szefa Sekcji bez­
pieczeństwa, p. Urbanowicza, odbyła się kou- 
ferencja w  sprawie zajść w  Kielcach. Konfe­
rowano więcej o tem, jak tłumić podobne od­
ruchy tłumu, niż jak urzeczywistnić obietnice 
dane w  Kielcach! Czyżby władze nasze nie 
r&zumiigy, żę postępowaniem swojem rozdraż­
niają masy do najwyższego _ etopnia j prowo­
kują tajjje zajścia, jak w  Kielcach?

w witoi mm-
Aupłja. Na mający się  odbyć kongres 

między paroiówki socjalistycznej w  Genewie 
wysyła delegatów swych komisja parlamen­
tarna Trade-Uri ionów, Egzekutywa Partji Pra­
cy i stowaęgyszepia socjalistyczne, należące do
Międzynarodówki.

Ze stropy Trade-Unionów jadą: J. u ,
Thomas, dWiłl Th orne, Stuart Banning, .T. &, 
Williams i inni; Partję Pracy reprezentują* 
Henderson, Ramsay Maedormld, Sidney Web!$ 
Snowden i inni.; Niezależna Partja Pracy wy­
syła Pt. Smowdena, A. Posnoby, Trevelyans; 
także slow. Fabianów wyśle przedstawiciela.

\  w ZMMłiŁryr t
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Przypominamy, że czas odnowić prenumeratę na miesiąc grudzień 
m m w m m m n m m

Obrady Sejmowe,
Sesja druga —  Posiedzenie 104.

Cale posiedzenie przeszło pod wrażeniem
kryzysu rządowego. Od rana krążyły słuchy 
i plotki, wieści i „autentyczne wiadomości". 
Ustąpi, czy nie U 3tąpi, czy „on" sam ustąpi, 
czy też wraz z całym gabinetem?

Okazało się jednak, że ani ,,on” sam nie 
ustąpił, ani * gabinetem razem, lecz gabinet 
ustąpił bez „niego*. Pod sam koniec posie­
dzenia sejmowego, po odbytem na gorąco po­
siedzenie Rady Ministrów, marszałek zawia­
domił Izbę, że gabinet złożył na ręce p. Pa­
derewskiego «wą dymisję. Ale sam p. Pa­
d ere w sk i ustępować nie myśli 1

■Większą część posiedzenia wypełniła spra­
wa mieszkaniowa. Wniosek tow. Marka i mi­
nistra zdr. publ. były przedmiotem obrad ko­
misji prawniczej, która wypracowała ustawę 
zawierającą kilka niemożliwych do przyjęcia 
punktów, jakoteż różne luki.

Tow. Perl wytknął brała ustawy, jak np. 
Uwzględnienie tylko sfer urzędowych państwo­
wych, a pominięcie zupełne urzędników pry­
watnych i robotników, zmuszonych^ przebywać 
stale, lub czasowo w jakiemś mieście, a skaza' 
nych’dzięki biurokratycznej ustawie na za 
mieszkiwanie na bruku. Następnie zwalczał 
punkt, zezwalający urzędom państwowym re- 
kwirować dla siebie wszelkiego rodzaju loka­
le, a wiadomo, jak w praktyce rekwizycje takie 
odbywają się, jak wyrzuca się bez skrupułów 
na bruk stow arzyszen ia  robotni-ze, kulturalne 
i t. p. Krytyka tow. Perlą przeszła jednak bez 
echa. Nawet pan Minister Janiszewski nie 
raczył w przemówieniu swem wspomnieć o 
nich. Frakcja nasza głosowała też przeciwko 
całej ustawie, podczas gdy reszta Izby głoso­
wała za nią.

Następne posiedzenie odbyć się ma do­
piero dnia 4-go grudnia o godz. 4-ej, o Re do 
!ogo czasu utworzy się gabinet.

po odczytaniu Interpelacji marszałek komuni­
kują, że sprawa 8-godffiinnego dnia pracy spada 
porządku drieonegot, ponieważ nie przygotowano 
leszcze odpowiednicti druków.

Przystąpiono do obrad nad sprawą
dostereranla mieszkań.

Poe. Mieczkowski driada sprawozdanie w i- 
iwieniu większości komisji prawniczej. W sprawie 
zaradzenia brakowi mieszkań wpłynęły dwa wnio­
ski: pos. Morka t ministra zdrowia publicznego. Za­
sada jest wspólna i  tę zasadę przejęła też Komisja 
prawnicza w pononumdemu z Komisją spraw miej­
skich. Tą zasadą jest rekwizycja mieszkań. Oczywi­
ście w ten sposób sprawa nie będnie jeszcze osta­
tecznie załatwiona, musi jeszcze społeczeństwo 
pnaystątpić do ruchu budowlanego, narazi© jednak 
urocz nie cierpi zwłokL bo urzędnicy od wielu ty­
godni czekają na p o m ie s z c z e n ie  i wielu z nich gro­
zi opuszczeniem posad. Pomiędży innymi 20 profe­
sorów wszechnicy oświadczyło, *e wyjadą, jeżeti 
r&» nastąpi uchwała sejjmowa o dostarczeniu miesz­
kań.

Większość Komisji prawniczej uchwaliła, że 
mieszkania mają być rekwirowane tylko dla tych, 
którzy * obowiązku publicznego muszą mieszkać 
w dauej gminie. Natomiast mniejszość KomłsJI wno­
si, aby ten obowiązek rozszerzyć także co do tych 
osób, któro i  innych ważnych przyozym stale, Wb 
chwilowo, przebywają w gminie.

Drugą kwestją byle, komu oddać zajmowanie 
mieszkań. Dotychczas pod tym względem panuje 
chaos; oprócz gmin zajmują się dem władae ad­
ministracyjne i osobno Mintsterfum rolnictwa. Po­
stanowiono oddać sprawę w ręce zarządów gmin. 
Dotyczy to także dostarczania pomieszczeń dla u- 
ittędów państwowych.

Proponowana ustawa jeslt llberalnięfsza, niż 
aątawa o ochronie lokatorów, bo ta ostatnia upo­
ważnia Państwo w razie kupienia domu do wypo­
wiedzenia mieszkań lokatorom; ustawa mniejsza 
zaś powiada, że w razie zarekwirowania domu, czy 
też lokalu, lokatorom należy inne wyszukać miesz­
kania, choćby drogą rekwizycji.

W osobnej rezolucji wzywa się raad, aby odbył
ilustrację ko®ar oraz iwnych lok a li urzędow ych, 
eefam stwierdzenia, czy nie można,by tam pomie­
ścić urzędów, które dotąd zajm ują  lokale prywatne.

Osobno Komisja proponuje wezwać Rząd, aby 
cala ustawę wykonywał w sposób jakiwujbarlztej 
oględny, pozwalając zostawiać lokatorom do 6 po­
kojów. Uchwalono też poprawki do ustawy, np. w 
ant. 0, gdzie jest mowa o zajęciu- także spr-ętów, 
postanowiono dodać wyrazy: „bez uszczerbku jed­
nak dla pierwotnego właściciela mieszkania".

Pos. Rottormund napada na Minist. zdrowia, 
dtzfwtąc się, że Minister)um to podjęło si ą roli 
wyrzucania ludzi z mieszkań Niektóre punkty usta­
wy «a pogwałceniem praw samorządowych, gdyż
jedyni© dala to są upoważnione do rekwłro wanta 
mieszkań. M ó w cą  zastrzega się ,aby prtzy rek wiro­
waniu mebli ni® zabierać łóżek i pościeli.

Pos. Suligowski występuje przeciw- punktowi 
2-mu art. 11, nadającemu ministrowi zdrowia pra­
wo przełożenia najmu i  podnajmu mieszkań na 
zarząd miejski i wnosi o Skreślenie lego ustępu. 
Następnie zwalcza redakcję art. 14, według które­
go od uznania ministra założy odjęcie samorządo­
wi miejskiemu przysługujących mu w tej dziadzi­
nie praw’. Wreszcie żąda ustaleń'a terminu usta­
wy do SI grudnia 1920 r.

Tow. Perl zwraca uwagę na to, że art. 1 
ustawy mówi właściwie tylko o urzędnikach, 
którym potrzeba mieszkań, tymczasem roz­

maici łudzi* muszę przebywać w Warszawie, 
a  ni® mają gdzie mieszkać. Państwo, które sa­
mo nie buduje domów, każe dawać urzędni­
kom takie mieszkania, jakie sobie państwo 
tyczy. Nie nos dla tabakiery, ale tabakiera 
dla nosa. Mieszkania powinny być również 
dla ludzi prywatnych. Trzeba, żeby nie- 
tylko urzędy funkcjonowały, ale i życie 
przemysłowe. Mówca popiera wniosek mniej­
szości, żeby gminy zobowiązane były do wy­
szukiwania mieszkań również dla tych osób, 
które muszą stale lub czasowo w danem mie­
ście przebywać.

Mówca wnosi, alby wykreślić z a r t  10-go 
ustęp, który brzmi: „Zajęcie na ten cel, to 
znaczy dla urzędów państwowych nie podlega 
ograniczeniom określonym w art. 4, 5 i 6, ani 
też przepisom, zawartym w ust. 2 art. 7 i w 
art. 5".

Tak, jak brzmi ta  część art. 10 w ustawie, 
niema żadnych ograniczeń, jeżeli chodzi o za­
jęcie lokali na urzędy państwowe. Państwo 
miałoby prawo wyrzucać wszelkie instytucje 
bez żadnej oeremonji, szczególniej wojskowość 
ma kolosalne apetyty na mieszkania. Dlate­
go też proponuję usunięcie tego ustępu, który 
byłby traktowany, jak ironja przez lokatorów 
w dzisiejszych czasach, kiedy grasuje wyrzu­
canie przez urzędy lokatorów na bruk.

P. minister zdrowia publicznego Janiszewski
broni projektu ustawy większości i sprzeciwia się 
zgłoszonym popratwkowm

Pos. Hirszharn proponuje, żeby art. 1-szy roz- 
srrereyć i powiedzieć w nim, ie  ustawa ma na celu 
dostarczania wotgóle mieszkań obywatelom, w roz­
miarach, odpowiadających minimalnym ich po­
trzebom, jak również zapewnienia lokali in­
stytucjom politycznym, kulturalnym .społecznym ł 
zawodowym. W związku z tern mówca proopnuje, 
żeby w art. -6ym, gdzie jest mowa tylko o insty­
tucjach zawodowych i  kulturalnych, dodać słowa: 
„pohtyesmym i społecznym".

W głosowaniu przyjęto ustawę w 2-iem czy­
taniu w brzmieniu większości komisji. Poprawki 
wszystkie odrzucono. Przeciwko ustawie głosowali 
tylko socjetiócL

Całą ustawę przyjęto też w 3-m czytaniu bez 
dyskusji.

..Niema danycS..."

Marszałek: Ponieważ pumlkt titeeci porządku
dziennego (dalsza rozprawa o esposó prezydenta 
ministrów) przypuszczalnie stanie się bezprzedmio­
tową w ciągu posiedzenia.. . (Głosy: dlaczego?). 
Ohwilowo nie mam danych na to, ażeby panów 
objaśnić. (Wesołość. Głosy: Ctey rząd Jeet, czy nie­
ma rząduj?). Proponuję, aby załatwić różne sprawy 
poza porządkiem dziennym.

Do Komisji sejmowej t  5 członków dla zbada­
nia stanu rzeczy w więzieniach 1 oborach koncen­
tracyjnych komisja prawnicza proponuje, Jako kan­
dydatów poszczególnych trakcji, pip.: Bagińskiego, 
Tabace,yiWkiego, Opalę, Putaka i  WiehMatókiego 
Przypuazwnam, że plenum na to się zgadza.

Order Virtuti MlłitarŁ

Kronika sejmowa.
8-g®d«. dzień pracy w komisjach sejmowych.

Na posiedzeniu dnia 27 b. m. bomnisji o- 
chrony pracy 1 przemysłowo - handlowej pod 
przewodnictwem tow. Ziemięekiego ukończo­
no obrady nad ustawą o czasie pracy.

Na wstępie posiedzenia pos. Średniawsłd 
złożył oświadczenie imieniem klnbn P. S. L., 
ii na posfedaeniu klubu postanowiono głoso­
wać za 48 godz. tygodniem pracy.

Posłowie żydowscy wznowili sprawę od­
poczynku sobotniego zamiast niedzielnego w 
zakładach, gdzie pracują Żydzi. Odpowiednie 
wnioski odrzucone zostały wszystkim i głosa­
mi przeciwko głosom posłów żydowskich.

Postanowiono większością głosów uchylić 
przyjęty w d ru g im  czytaniu artykuł, który zo­
bowiązuje do poddawania rewizji ustawę o 
czasie pracy „o ile postanowienia w niej za­
warte okażą się sprzeczne z postanowieniami 
umów międzynarodowych".

Odrzucono również ustęp przepisów 
przejściowych, pozwalający Radzie Ministrów 
odraczać na rok wprowadzenie w życie usta­
wy.

WNIOSEK NAGŁY
posła Pączka i tow. w sprawie zaopatrzenia 
ludności robotniczej, bezrolnej i małorolnej w 
pow. Opatowskim. Iłżeckim i Sandomierskim 

w żywność i opał.
Od wielu tygodni ludność robotnicza, bez­

rolna i małorolna w miejscowościach: Ostrow­
cu, Wierzlbniku, Starachowicach, Rytwianach, 
Staszowie, Kunowie, Opatowie, Ćmielowie, 
Bodzechowie, Częstoeicach i innych nie otrzy­
muj® wcale chleba, lub w dawkach śmiesznie 
małych np. po 4)5 gr. dzienni® na głowę, 
wskutek czego zmuszona jest nabywać chleb 
po cenach paskarskich. W tym najurodzaj­
niejszym zakątku kraju płaci się dziś za metr 
zboża 900 — 1000 mk. Opału brak zupełnie.

Brak opału i żywności powoduje niesły­
chany wzrost ehorób, tymbardziej, ie  kilka ty­
sięcy robotników już od początku wojny znaj­
duj® się bez pracy, a więc bez żądnych środ­
ków do życia, bez ubrania, butów I t. p. Lu­
dność buTzy się i niedaleką jest chwila — 
gdy, wskutek nieudolności rządu, — masy gło­
dne pójdą na wieś i same zaczną «ię aprowi- 
dować.

Wobec powyższego podpisani wnoszą:
Wvsoki Seim raczy uchwalić:
Wzywa się rząd, a w szczególności Mini­

sterjum Aprowizacji do . natychmiastowego 
zaopatrzenia wymienionych miejscowości w 
żywność i opał.

Warszawa, dbła 27 listopada 1919 r.

iii ia M n A d t

Pos. Dnbanowiea referował uprawę zmiany 
punktu drugiego *rt. 19 ustawy o oitleswe Vtrtuti
Milłtart (zasługi wojennej). Proponuje się na ży­
czenie ministra spraw wojskowych następujące 
brzmienie punktu tego: Przewodnictwo w tymcza­
sowej kapitule z urzędu obejmuje Wódz Naczelny, 
a w jego zastępstwie najstarszy stopniem członek 
tymczasowej kapituły. Członkom kapituły tym cza­
sowej, a przewodniczącemu w pierwszym rzędzie, 
przysługuje order Virtuti Miłitari Masy 5-ej, nada­
ny przez Wodza Naczelnego.

Uchwalono w drugiem t t credem czytaniu,

Spis podoficerów. I
Pos. Małyszko prod o przyjęcie ustawy oraz re-

zothicji, wzywającej rząd do ustalenia czasu służby 
w szeregach i warunków, potrzebnych dla uzyska­
nia stopnia oficerskiego.

Ustaiwa i rezolucja zostały przyjęte en błoć w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

Zapomogi <Ha pogorzelców.

Następnie pos. Kędzior przedstawił sprawę 
zapomóg dla pogorzelców niektórych gmin powia­
tu mieleckiego. Na skutek pożaru pewne gminy 
wymienionego powiał u zostały obrócono w pe*zy- 
nę. Wobec czego mówca zgłasza rezolucję, zmie­
rzającą do udzielenia zapomóg na odbudowe tych 
gmin oraz miasteczka żochów.

P. Hryckiewiez przeciwny jest wnioskowi mów­
cy, uważając, że zapomogi te obciążyłyby zbytnio 
skarb.

Rezolucja została odrzucona 140 glosami prze­
ciw 92.

Dymisja gabinetu... bsz Paderewskiego.
Marszałek: Donosi mi p. prezydent ministrów, 

że wszyscy ministrowie złożyli na jego ręce dymi­
sję. Ponieważ mus) być utworzony nowy gabinet, 
zatem nr. 8 dzisiejszego porządku dziennego stał 
się bezprzedmiotowym. Wskutek tego także i jutro 
ni© może się odbyć posiedzenie, tak samo na po­
czątku przyszłego tygodnia. Proponuję więc następ­
ne posiedzenie odbyć dopiero w przyszły czwartek. 
Gdyby do tego czaku gabinet się nie utworzył, po­
siedzenie odbądź,e się dopiero 9 grudnia. Mimo 
to komisje będą od wtorku obradowały i upraszam 
przewodniczących komtoji, żeby przypilnowali, że­
by’ okmisje się zebrały.

W sprawie mordu, doi on mego mi Potelawfc bezro­
botnych (strajku jacy eh, proyp. Red.) w Stanach 

Zjednocsfltnyeh.
W odpowiedzi na pismo z dnńtt 28 październi­

ka r. b. nr. 4090, w sprawie intenpetacji posła Do- 
brtwoykieigo co do mordu, dokonanego na Pola­
kach bezrobotnych (strajkujących, przyp. Red.) w 
Stanach Zjednoczonych, Mimisterjum spraw r.ag-a- 
ntoznych ma zasaczyt donieść, że sprawa ta wstała 
skierowana do poselstwa polskiego w Waszyngto­
nie za nr. 12111/19 dla przeprowadzenia odpowied­
nich dochodzeń.

Za ministra: '(—) podpis nieczytelny.

l i I niw.

gnąwszy opinji Naczelnego Dowództwa W. P ,  
ma zaszczyt donieść co następuj®:

Zarządzenie internowania następuj® tyftoo, 
po stwierdzeniu, na podstawi® protokular- 
nych dochodzeń, iż działalność danego osob­
nika jest dla interesów Państwa i Wojsk* 
polskiego niebezpieczna, pisemnym rozkazem 
wyższych dowódców nie niżej Dowódcy Dywi- 
zj (Rozkaz Nacz. Dow. L. dz. 484S4/IV do 
wszystkich frontów i do D. O. E.). Interno­
wani nie są zatem „zakładnicy" lec* antypol­
scy agitatorzy, często szpiedzy, lub organiza­
torowie, przygotowujący zbrojny opór, oo do 
których istnieją wystarczające poszlaki, leca 
brak pozytywnych dowodów.

Internowanych bez dostatecznych powo­
dów zwalnia się Już od dłuższego cząsn w bar­
dzo znacznych ilościach i odsyła się* do miejsc 
stałego pobytu, stawiając ich tylko pod nad­
zór.

Udzielenie powszechnej amnelstfi byłoby 
wobec agitacji wrogiej państwu polskiemu 
uprawianej na terenie GalicH Wschodniej 1 
przygotowanych tamże dla efelrtdw polityce- 
nych rozruchów ukraińskich w momencie, w 
którym ważą się losy tego kraju zarządzeniem 
przedwezesnem i wysoce niebezpiieeznem,

Podsekretarz Stanu (—) Skrzyński m. y.

I fflnfe P M
l i r a  M n t a i

W  załatwieniu pisma z dini.a 4/XI r. b. 
Nr. 4108, nadesłanego mi wraz » odpisem in­
terpelacji posła Perlą 1 tow. z diila 80/X r. b. 
w sprawie zamordowania przez oficerów żan­
darmerii Zbigniewa Fabierkiewhcza, — mam 
zaszczyt zakomunikować, że w przedmlod* 
tym przeprowadzała śledztwo hadzwyczajna 
Komisja wydelegowana — w mtyśl uchwały 
Rady Ministrów z dnia 11/I 1919 r. — * ra­
mienia Mints ter jum Sprawiedli-vrości i Spraw 
Wojskowych, która decyzją *wą s dnia 4/III 
r. b. postanowiła postawić w stan oskarżenia 
z art. 51 u. 11 p. 455 K. K. pon żand. Narcy­
za Giedronowieza, por. 4 p. ułam ów Kazimie­
rza Wilhelma i podpor. żand. Aleksandra Żu­
kowskiego — o to, że działając świadomie 
wspólni© z inneml osobami w nocy z 7 — 8 
stycznia r. b. nad rzeką Narwią pod wsią U- 
chowem, gm. Zawikost, pow. ‘Białostockiego, 
ziemi Grodzieńskiej w celu zysku dokonali za­
bójstwa Zbigniewa Fabiertriewicza, — oraz 
postawiła wniosek o przekazanie aktów, ce­
lem dalszego prowadzenia śledztwa właściwej 
władzy sądowo - wojskowej.

Zgodnie z powyższym wnioskiem, Mini­
ster! um Sprawiedliwości pismem z dnia 5/III 
r. b. Nr. 4957/19 przesłało wspomniane aktai 
śledcze do dalszego urzędowania Ministerjum 
Spraw Wojskowych (Departament wojskowo- 
prawny) — wobec czego też nad dalszym 
biegiem sprawy nie mam jńi żadnej ewiden­
cji'

Minister Sprawiedliwości (—) Sobolewski.
Szef Sekcji (—) Dr. Łaazkiewiea.

**+•

W odpowiedzi na interpelację posła Perlą 
i towarzyszy zakomunikowaną oismem z dnia 
10 października 1919 r. Nr. 3822 Ministerjum 
Spraw Zagranicznych ma zaszczyt donieść co 
następuje:

1) Rząd sowietów nie zwracał się do Pol 
ski z propozycją pokoju.-

2) Polska nie prowadzi wojny z rozkazu
koalicji.

3) Dópóki niebezpieczeństwo ponownego 
najazdu nieprzyjaciela nie zostanie usunięte, 
nie może Ministerjum Spraw Zagranicznych 
uznać, że cel obronny narzuconej nam wojny 
został całkowicie osiągnięty.

4) Zdaiąc sobie sprawę z brzemienia, ja­
kiem jest dla państwa polskiego wojna, Rzad 
chętnieby dążył do zawarcia pokoju, nie sądzi 
ieduak, aby w chwili obecnej nieprzyjaciel 
przystał na warunki, odpowiadające słusznym 
naszym żądaniom i bronionum przr z nas sta­
le zasadom sprawiedliwości i ludzkości.

Podsekretarz Stanu.
Jak widzimy — wvkrety i frazesy bez 

końca, w Móre nikt nie wierzy. Zapewne ci 
panowie sadzą, że „cel obronny'* dooiero wte­
dy osiągniemy, gdy w Rosji za panu ;e carosła- 
wno - burżuazyjny imperializm K-oT’zaka i 
Denikina?!

„Sprawiedliwość i ludzkość"! Zastosuj­
cie to naprzód w kraju — a potem gadajcie 
o tem.

I śp i iplpififfii
W odpowiedzi na interpelację p. posła 

Moraczewskiego i towarzyszy, zakomunikowa­
ną pisemnem z dnia 6 października 1919 r. Nr. 
3798, Ministerjum Spraw Zagranicznych zasię-

Chlaśnięcia.
Urywek s mojej „Odyssef".

(„Oszwabką" — heksametrem).
. Śpiewam najnowszy kawał ■ „Warszaw­

skiej" „Nestorów"*), 
Cot, chcąc ścignąć do Polski Romana-,.Odyasa", 
Najchytrzejszego chyba z endeoMch mądrali,
Z wsEystkiemd honorami, oonajumiej na Za­

mek,
(Przyczem Mistrz, nrlmo odmy, poszedłby na

grzyby
Kazali endeckiemu bublrowi de Graty 
Rupieciowi, co Ignaś Grabowski się rowie, 
Udać „bezpartyjnego", i wszcząć gruby hałas 
W całej, jak Polska długa, prasie ..narodowej" 
(Ozytaij: w grzmocie — „Warszawskiej", no i 

i w „Dwugroszówoe")*
Że tald „miljandowy" kapitał duchowy,
Taka siła potężna Narodu, jak Roman, 
Marnuje się w Paryżu, a tu  ginie Polska!—
W gruncie cały ten bzdetes — to jest „próbny

balon"
Ze strony przemądrzałej Ende - Mettemlcha, 
.Tak też myśl o powrocie „Odyssa" kraj przyj­

mie,
Bowiem bienze cholera nań wszystkich za

„Cieszyn", 
Nie mówiąc już o całej jego „polityce", 
Odkąd do niej, na Polski nieszczęście, się

zabrali...
Tak to, branie, Endecja, wierna Penelopa, 
Chytrze przygotowuje nam „powrót Odys­

sa",**)
Przyczem „gachowie": Jędrzej, Daszyński,

Mistrz nawet,
Są ser jo zagrożeni hurtewnem wyrżnięciem L,,

Wacław W olski

*) Nestor — najstarszy wiekiem i najmędr­
szy z królów Grecji, zebranych pod Troją, którego 
rady zasięgano zawsze.

**) Jest dramat Wyspiańskiego pod takim ty­
tułem.
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Kohctnicy popierajcls
swoje wydawnictwa!
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Kronika polityczna.
Ambasada i  handel.

Konsulat generalny Rzplitej w Stanach 
BJeSnocacmych rozesłał pismom amerykań­
skim iście amerykańską reklam ę dla księcia 
Kazimierza Lubomirskiego, ambasadora pol- 
A tego w Stanach Zjednoczonych.

Czytamy np. w tym Uście rekomendacyj­
nym, kojarzącym warszawską blagę z amery­
kańskim humbugiem:

„Pomimo tego (książęcego) tytułu (który 
«— łłoJajmy od siebie — Lubomirscy nosili 
wbrew kilkaferotnie .ponawianej ustawie sej­
mowej, zakazującej tytułów w imię równości 
■dadieokfiej) — jest on przekonań szczerze i 
głęboko demokratycznych i jest jednym z naj­
światlejszych wyrazicieli postępowych idei 
państwowych i socjalnych w swym kraju..."

No, no — a myśmy zgoła nie wiedzieli, ie 
taki skarb- demotrratyzmu i postępowości wy­
staliśmy do Ameryld. Myśleliśmy, is  p. Pade­
rewski dlatego zrobił go ambasadorem, że jest 
księciem i miljoneremt Bo sam p. Paderew- 
rfd, kiedy nra wyrażono zdziwienie z powodu 
tego rodzaju nominacji, tłumaczył się, że czy­
ni to z powodów oszczędnościowych, aby am­
basadorowie nie kosztowali za dużo!

A tu okazuje się, że p. Lubomirski dlate­
go „zwrócił na siebie uwagę prezydenta mi­
nistrów I. Paderewskiego", że jest — świecz­
nikiem demokracji i postępu w Polsce. Zupeł­
nie — dodamy — jak Paderewski.

Następnie w owej reklamie opowiada się 
3trbv smalenie o tern, że p. Lubomirski „zało­
ży! duże fabryki, których udziałowcami są 
prawie wyłącznie robotnicy..."

Jak  łgaó — to już zdrowo — po amery­
kańsku.

A po tych wszystkich banialukach nastęr 
pu}« reklama kupiecka.Oto okazuje się, żeam- 
barador polski w Stanach Zjednoczonych, wy­
bierając się W drogę, nie zapomniał o geszef­
cie. Założył on mianowicie Towarzystwo han­
dlu z Ameryką! Do tego Towarzystwa przy­
stąpił rząd ipdlski i dał mu monopol przepro­
wadzania wwtelkich traazakeyj handlowych z 
Ameryką.

Pan Lubomirski — przepraszamy, Lubo­
mirski w Ameryce nazywa się obywatelem — 
ambasador Rzplitej .jest zarazem prezesem 
łtady Nadzorczej tego Towarzystwa.

Innem! stewy, ambasador polski będzie 
tam pomnażał swoje miljony za pomocą ope­
ra ey] handlowych, na dobitkę monopolistycz­
nych.

P. Lubomirski jest człowiekiem praktycz­
nym i oibrotnyito kapitalistą.

Ale oo powiedzieć o taktem łączeniu am­
basady ■ handlem, oo powiedzieć o korupcji, 
która jest niezbędnem następstwem takiego 
•ystemu.

P. Paderewski ma ..tanich" ambasadorów!

P. Horodygki.
Jedną z wpływowych osobistości w oto­

czeniu p. Paderewskiego jest p. Horodysld. 
Pan ten przed wojną zmuszony był wyjechać 
* Galicji do Ameryki. O działalności jego tam 
f o  przyczynach wyjazdu krążą różne wiado­

mości.
Po wybuchu wojny pan Horodysld przyj­

muje poddaństwo ongielskio i wstępuje na 
służbę angielską (jaiko agent polityczny). Fak­
tem jest, te  dotychczas jest on obywatelem 
angielskim.

Ciekawe, że pan ten stale przebywa na 
Zamku, jest wtajemniczony dokładnie we 
wszystkie tajniki naszej dyplomacji, jeździ 
często pomiędzy Londynem i Warszawą.

Oprócz działalności politycznej zajmuje 
*ią on również t działalnością handlową, a 
mianowicie zakupuje za granicą w imieniu p. 
Paderewskiego ubrania, tytoń, słoninę, bieliz­
nę za setki miljonów marek. Ostatnio zakupił 
w Anglji za 3 miljony funtów 9zterliingów (600 
ffl&j. marek) wagony i lokomotywy. 1 tej o- 
kazji nastąpił zatarg pomiędzy p. Bilińskim 
(ministrem skarbu), a p. Paderewskim.

Wszyscy przypominamy sobie mowę P- 
Bilińskiego, w której uskarżał się on na bez­
ład w naszej gospodarce finansowej. Pomimo 
jednak rewelacyj p. Bilińskiego, p. Paderew­
ski w dalszym ciągu za pośrednictwem sw > 
ich agentów i bez kontroli ministra skarbu ro­
bi olbrzymie zakupy za granicą.

Synekury.
Różne wiadomości krążą w sferach wta- 

iezonicaonych na temat działalności naszych 
dyplomatów. Tak n.p. podobno pan Górski 
(syn past Paderewski ej), mianowany konsu­
lem w Neapolu, aiedzi w Warszawie.

Pan Ciechanowski, przydzielony do am­
basady angielskiej, z pensją pół miljoua ma­
rek rocznie, również Warszawy nie opuszcza.

Czyżby wspomniane posady były tworzo­
ne jako synekury?

Porozumienie polsko - litewskie.
(P. A. T.). Do Wilna powróciła z Kowna dele­

gacja polskich grup demokratycznych. Bawiąc w 
ciągu kilku dni w Kownie, weszła tam w kontakt 
a miejscowem społeczeństwem polakiem, oraz od­
byta konferencję z przedstawicielami społeczeń­
stwa i rządu litewskiego. Porozumiewając się z H- 
fewakiemi ugrupowaniami społecznemi delegacja 
podkreśliła, ii  winny one wpłynąć na społeczeń­
stwo litewskie w kierunku unormowania stosun­
ków polsko - litewskich. Jednocześnie delegacja 
postawiła szereg ią-dań, których wykonanie umoż­
liwiłoby normalne współżycie Polaków i Litwrinów. 
Na pierwszem miejsca postawiono sprawę przyzna­
nia Polakom pełni praw obywatelskich i usunięcie 
Obecnego stanu niejako bezprawności, w jakim 
laalazło się miejscowe społeczeństwo polskie.

Przedstawiciele partjS litewskich wysunęli szereg 
żądań charakteru politycznego i wojskowego.

W sprawie delegacji polskiej w Berlinie.
Prezydjum Rady ministrów komunikuje: 

W ostatnich czasach pojawiła się w kilku p i­
smach warszawskich wiadomość, jakoby wo­
jewoda pomorski, Stefan Łasze wski, który na­
leżał do składu delegacji polskiej w BerjLioie, 
złożył był oficjalnie mandat członka delegacji, 
motywując to ustępstwami na rzecz, Niemców. 
Wiadomość ta  jest nieprawdiziwą. Pan Ła- 
szewski bezpośrednio po zamianowaniu go 
wojewodą pomorskim, zgłosił u przewodniczą­
cego delegacji w Berlinie zamiar wyjazdu 
stamtąd w celu załatwienia w Poznanda i w 
Warszawie spraw, związanych z jego nowe ni 
stanowiskiem. Od tego czasu p. Ł a szewski 
istotnego udziału w pracach delegacji nie 
brał, nie poczynił jednak żadnych kroków, 
zmierzających do termalnego wystąpienia z 
delegacji.

Wreszcie dodać należy, że delegacja, w 
skład której prócz dotychczasowych członków 
zostali dodatkowo powołani: podsekretarz 
stanu poseł dr. Zygmunt Seyda i p. Jan Żół­
towski, została już odwołana z Berlina i po­
wróciła do kraju.

Co do działalności delegacja oraz rzeko­
mych ustępstw będą miały sposobność wypo­
wiedzieć zapewne już w najbliższym czasie 
zdanie swoje najkom petenta i ejsse czynniki t. 
j. rząd I Sejm ustawodawczy.

Tragedja ministra.
Pan minister wrócił 

do domu strapiony 
i tak się odzywa 

do swojej pięknej żony:
— A! niech już kto inny 

mą tekę obejmie.
Szpetnie przygadano

dziś mi znowu w Sejmie — 
ie  rządzę bez sensu, 

w kraju coraz goTzej, 
liczba klęsk z dniem każdym 

okropnie się mnoży..,
Że do luftu moje 

ostatnie exposć, 
chociaż ładnie gadam 

i niezłą mam pozę...
Zatem do dymisji.

jutro się podaję^ 
bo mi nic innego 

już nie pozostaje.
—- Do dymisji? — rzekła —

O, nie, nie! mój panie!
Gdzie my teraz inne 

znajdziemy mieszkanie?
Benedykt Herb.

Rozprawia policyjne w Korfancji.
Donoszą z Poznania że w niedzielę ubie­

głą odbyło się tam zgromadzenie kolejarzy 
warsztatowych, na którym uchwalono votam 
nieufności całemu zarządowi związku polskich 
kolejowców, poczem wybrano nowy zarząd 
miejscowego koła. We wtorek, 35 b. m., wie­
czorem na ulicy zostało aresztowanych 3-ch 
członków nowo wybranego zarządu, w tej li­
czbie prezesa Koła, którego skuto w kajdany 
i odprowadzono do więzienia. Nazajutrz are­
sztowano przy pracy jeszcze czterech. Prowo­
kujący ten czyn wywołał wśród pracowników 
kolejowych ogromne wzburzenie. Natych­
miast wybrano delegację, która się udała do 
komendy miasta, skutkiem czego w środę o 
godz. 5 wiecz. pierwszych 3 zostało zwolnio­
nych, zaś 4 aresztowanych w warsztatach jesz­
cze siedzi. Ujawnienia przyczyn aresztowania 
władzie odmówiły.

Telenramy.
M a t  Paiikieos M o  G i r t w

Warszawa, 27 listopada.
(P. A. T.). Komunikat siztabu generalnego 

z dnia 27 listopada 1919 r.:
Front litewsko - białoruski: Pod Dźwiń- 

skiem po przygotowaniu airtyleryjskiem prze­
szli bolszewicy do ataku, zostali jednak od­
rzuceni.

W rejonie Lepla ożywiona działalność
wywiadowcza.

Pod Robrujskiem dokonały oddziały na­
sze śmiałego wypadu, biorąc kilkudziesięciu 
jeńców i 5 karabinów maszynowych oraz 
większą ilość amunicji.

Na odcinku Polesia działalność bojowa 
patroli.

Front wołyński: Spokój.
W z. szefa sztabu generalnego

Haller, pułkownik.

II pskśi z Rosił.
Kopenhaga, 27 listopada.

(p. A. T.). (Havas). Delegat bolsze­
wicki Litwinow oświadczył, że o ii© konferen­
cja w sprawie wymiany zakładników dopro­
wadzi do odpowiednich wyników, wówczas 
będzie on usiłował wszcząć rokowan'a poko­
jowe.

M o w a n la  p l s t w  M l t h  i  Rosia.’
Nan en, 27 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn). Pisma 
duńskie donoszą, że rokowania między pań­
stwami baltycktemi a Rosją rozpoczną się pra­
wdopodobnie z  początkiem grudnia r. b.

Ronie: M ilc z ą .
Nauen, 27 listopada.

(P. A. T.)'. (Radjotel. st pozn.). Pisma 
duńskie donoszą, że szef estońskiego sztabu 
generalnego wystąpił z ciężkiem oskarżeniem 
przeciw Judendczowi, zarzucając mu, że zo­
stawił armję północno - zachodnią bez kiero­
wnictwa, tak iż nie mogła stawić oporu na­
tarciu bolszewików' i schroniła się w rozsypce 
na obszar estoński, gdzie Estończycy musieli 
ją rozbroić. Część tej armii została wcieloną 
do arm.il estońskiej i walczy obecnie nad Na- 
rową. Północno - zachodnia armja rosyjska 
przestała istnieć.

Sztokhołm, 27 listopada.
(P. A. T.). Fińskie biuro prasowe donosi, 

ie  dowódcą armji północno - zachodniej ze­
słał mianowany gen. Glasenapp. Armja pół­
nocno - zachodnia, po przejściu na terytorium 
estońskie, została poddana pod komendę es­
tońską, Gen. Judsnfciz zrzekł się wszystkich 
swoich dotychczasowych funkcyj i będzie na 
przyszłość jedynie tylko przedstawicielem rzą­
du Kołczaka.

Ci(2ia pen ila  R i M a .
Kopenhaga, 27 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). „Foliti- 
ken“ donosi z Rewia, że nadszedł tam tele­
gram z Moskwy, donoszący o ciężkiej porażce 
Kołczaka pod O makiem. 15 generałów i 1,000 
oficerów dostało się do niewoli, armja Kołoza- 
ka znajduje się w rozsypce.

Ia rc t l  aa R o ta f c
Helsingfors, 27 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Iskrowe 
donoszą z Moskwy, że na Kołczaka dokonano 
zamachu granatem ręcznym. Kołczak wyszedł 
cało, 12 żołnierzy odniosło ciężlde rany, 6 
zginęło.

Powodzenie l o f y A .
Warszawa, 27 listopad*.

(P. A. T.). Komunikat łotewskiego sztabu ge­
neralnego dm. 26 listopada wieczorem. Wczoraj 
wieczorem nasz* oddziały, posuwając się naprzód, 
doszły do lmjt Saatem, Iiłau, Pieniawa, Gnuenhof, 
st. Meiteo, Baien, GrossnSessau i Szi-mel. Oczyszcza- 
my tyły od band Bermondta.

Front bołszowieki: W rejonie Łlibańskiego Je­
ziora nasi wywiadowcy, dostawszy się na tyły nie- 
przyjaciela, m ięli 17 jeńców, karabiny 1 amuni­
cję. W tym samym rejonie inny oddział wywiadow­
ców odebrał bolszewikom stado owiec, zabranych 
miejscowym mieszkańcom t zwrócił Je właścicie­
lom- Szef sztabu gen. pułk. Rodzin,

Iowa leiina.
Mińsk, 26 listopada.

(P. A. T.). Wychodząca w Moskwie Jłusskaja 
Prawda" w jednym z ostatnich numerów zamiesz­
cza następujące przemówienie Lenina, wygłoszone 
na posiedzeniu centralnego komitetu rewolucyjne­
go w Moskwie: „Odejdziemy stąd z olbrzymim za­
pasem pieniędzy, z kliszami do ich drukowania 1 
z bronią w ręku. Biinżuazja rosyjska, która dała 
tyle dowodów swojej głupoty t tępoty, otrzyma w 
spadku od nws kraj zniezcnony t ogłodzomy i nie 
będzie zdolna dać sobie rady z ogromem zadań go­
spodarczych. Obecnie sympatyzuje ona z Deniki- 
nem, lecz Jedynie w sposób płatoniozny. Po oswo­
bodzeniu bumhiazja natychmiast się uspokaja, uwa­
żając, że przyazła chwila jej tryumfu i oddaje się 
całkowicie swym drobnym sprawom, dąży Jedynie 
do wzbogacenia się, nie rozumie zań, że nie pozo­
stawimy jej w spokoju. Kiedy po maszom odejściu 
dojdzie do władzy nowy rząd buiżuazyjny, nie bę­
dzie on umiał dać narodowi wszystko niezbędne. 
Przeciwnie nawet, burżuazja, pragnąc wynagrodzić 
sobie poniesione straty, ujawni w swych rządach 
wielką chciwość. Popełniliśmy błąd, drażniąc lud 
samowolą naszych komisarzy. Błąd ton bnrżuazja 
powtórzy. Pozatem podzieli się ona na partje, któ­
rych walka o władzę będzie coraz więcej drażniła 
lud. Wówczas wybije godzina naszego zwycięstwa. 
Wrodzy nam dotychczas chłopi pójdą z nami i no­
wa rewolucja socjalna będzie Już niezwyciężona.

Ustałem? wynik w y M w  we Hlosmti.
Rzym, 21 listopada.

(P. A. T.). (Spóźniona Havas). Wynik 
ostateczny wyborów do parlamentu włoskie­
go przedstawia się jak następuje: Liberało­
wie 161 mandatów, socjaliści 190, katolicy 
100, demokraci 23. reformiści 16, republikanie 
9. Prócz tego kilka drobniejszych ugrupo­
wań otrzymało po parę mandatów.

M a lik  spaiow ? we H M .
Rzym, 27 listopada.

(P. A. T.). (Havas). We Włoszech wpro­
wadzony będzie podatek nadzwyczajny postę­
powy od wszelkich spadków, wynoszący od 5 
do 25%.

lapslawja podpisała M e t -
Paryż, 27 listopada.

(P. A, T.). (Radj, st. pozn.). Wczoraj po połud­
niu podpisali przedstawiciele Jugosławji 10 trakta­
tów pokojowych ze St. Germain i 20 traktatów, za­
wartych między państwami sprzymierBonemi i zjed­
li oczonemi a państwem serbsko - horwncko-słoweń- 
Skiem, dotyczących ochrony mniejszości narodo­
wych. Przedstawiciele Juigoslawji podpisali następ­
nie szereg traktatów, pozostających w związku z 
podpisaniem traktatu pokojowego.

is li?  olraiEii? we F ii t i i .
Paryż, 27 listopada.

(P. A. T.). (Radj. st. pozn.). Clemenceau po­
lecił doręczyć delegicn niemieckiej noto w odpo­
wiedzi na proóbę Niemiec o uwolnienie jeńców su©-

mlecklch’. Rząd francuski zawiadamia, 5e ufa bkp 
ie  uwzględnić prośby Niemiec, albowiem jeńcy nie­
mieccy potrzebni są do robót przy odbudowie znisz­
czonych części kraju.

PisrwsiB w ijsR a la isty lo w i.
Kraków, 27 listopada.

(P. A. T.). Dzienniki donoszą, te  od 8
dni przejeżdżają przez Piotrowice pociągi * 
wojskiem koaiicyjmem. Są to pierwsze trans­
porty wojsk, które mają obsadzić obszary p le­
biscytowe, w pierwszej linji Warmję, Mazury 
i Prusy Wschodnie, a  dalej Śląsk Górny i 
Śląsk Cieszyński. Na powitanie wojsk koali­
cyjnych dworce kolejowe w Piotrowicach, O- 
święcirniu i Dziedzicach przybrano chorągwia­
mi o barwach narodowych.

M eptja z K r a ta .
Kraków, 27 listopada.

(P. A. T.). Wczoraj wyjechała stąd do 
Warszawy deputacja Rady miejskiej, celem 
przedłożenia Naczelnikowi Państwa, marszał­
kowi Sejmu i ministrom postulatów gminy w 
zakresie aprowizacji, uchwalonych na ostat- 
niem posiedzeniu Rady miejskiej, zwoła nem 
specjalnie dla tej sprawy.

Wfaik w y M w  t? l i s i a ,
Mińsk, 27 listopada.

(K. B. W.). Wybory do tymczasowej Ra­
dy Miejskiej, odbyte 23-go listopada, przynio­
sły zwycięstwo połączonym listom polskim. 
Na listę narodową padło głosów 7449, na zblo­
kowaną z nią listę P. P. S. — 124, razem 
7573. Lista ogólno - żydowska otrzymała 7550 
głosów. Rosjanie wystąpili z dwiema listami: 
demokratyczną i radykalną. Pierwsza zyska­
ła 2113 głosów, druga 2417. Liczby powyższe 
podlegają jeszcze urzędowemu sprawdzeniu. 
Do zarządu miasta wejdzie 18 Polaków, 0j7 
Żydów, oraz 10 Rosjan.

Wielki polar m  M o .
Lwów, 27 listopada.

(P. A. T.). Z powodu nieostrożnego obchodze­
nia się żołnierza z zapaloną świecą, wybuchł wcso- . 
raj w barakach tutejszego parku lotniczego gwał­
towny pożar skutkiem eksplozji benzyny. Spłonął 
eały barak, 17 koni, 2 automobile. Szkody wynoszą 
około ćwierć mil Jona koron.

Na marginesie.
Warszawa w niebezpieczeństwie! Stoika 

kraju zagrożona!
W ciągu swego kilfcuwtekowego istnienie 

Warszawa różne Już przechodziła koleje, z 
których jednak zawsze wychodziła obronną 
ręką. Warszawa przeżyła najazd szwedzki, 
rzeź Strworowa, szturm Pasktewieza ł trzylet­
nie rządy grabieżcy Besetera. Padała też kil­
ka razy Warszawa ofiarą pożarów i powodzi. 
To jednak, oo oczekuje Warszawę w najbliż­
szej już przyszłości, grozą swą przechodzi 
wszystkie wyliczone nieszczęścia.

Jak bowiem komunikują pisma, przenosi 
się z Krakowa i ma na stało zamieszkać w 
Warszawie poseł Ignacy Daszyński.

Od kilku dni na stacji kolejowej w Kra­
kowi stoi pociąg, składający się z 48 wagonów 
towarowych, do których dzień i noo zwożą ł 
ładują ruchomości posła Daszyńskiego. Jak 
zapewniają, same srebra rodzinne zajmują 6 
wagonów. Drugie tyle wagonów mają zalbrać 
i przewieźć do Warszawy słynne piwnice „wo­
dza prol eta rjata polskiego", (Co~na to poseł 
ks. Sobolewski?)

Z nie mniej wiarogodnego źródła dowia­
dujemy się, że trybun socjalistyczny zakupił w 
Warszawie, rozumie się, na imdę osób podsta­
wionych, cały szereg kamienic, w tem prawie 
wszystkie domy przy uł. Marszałkowskiej. (Co 
na to poseł Gdyk?)

Z racji tej, jak również dla zamanifesto­
wania niechęci względem P- marszałka Sej­
mu, planowane jest przemianowanie ulicy 
Marszałkowskiej na ulicę Ignacego Daszyń-

Nie na tem jednakże koniec. Planowane 
sa w związku z osiedleniem się w Warszawie 
leadera socjalistów polskich inne Jeszcze 
zmiany, które mają pozbawić Warszawę jej 
narodowej fizjognomji. A zatem ul. Królewska 
ma się nazywać Republikańską, Książęca — 
Socjalną, Pańska — Proletariacką. Aleja 
3 go Maja przemianowaną zostanie na Aleję 
t-go Maja, uL Senatorska — na Delegacką, *  
Biała — pa Czerwoną.

W spiisku przeciwko Warszawie Merze 
udział cały klub radnych P. P. S„ który na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń Rady Miej­
skiej, gdy, dzięki chronicznej abstynencji rad­
nych z prawicy, będzie miał zapewnioną wię­
kszość głosów, zmiany powyższo w formie na­
głych uchwał przeprowadzi.

Roman Boski.

Likwidatli KamUailitn l a r a l i f l  Rad? U -  
' dumał »  M i e m ,

Ogłoszono w -Tyg- Hrzęd." (poznańskim) na­
stępujące itffipoTządzeuio ministra b. dzielnicy pru­
skiej :

„Na mocy ustawy z d. 1 sierpnia 1919 r. o tym­
czasowej organizacji zarządu b. dzielnicy pruskiej 
art. 20 rozporządzam w porozumieniu z Komisar­
iatem Naczelnej Rady Ludowej ostateczną likwida­
cję Komisariatu Naczelnej Rady Ludowej w Pozna­
niu. Wszelkie kompetencjo Kom isariatu przeariy 
na mocy powyższej ustawy na ministra b. dzielni­
cy pruskiej w granicach, przewidzianych ustawą",



' „ R O B O T N I  K“, p lą Y e l f ,  28 flsfopa'da 1919 i.

Ko iiiis
Kobiety - robotni ee z  fabryk, warsztatów, 

fortów i i  <*•* a»w®zą<l, gdaie pracują razem z  
mężczyznami, przychodzą wciąż do _ nas ze 
6kargą i z prośbą o poruszeoie w  p ra s ie  socja­
listycznej rzeczy następującej. Traktowanie 
robotnic przez wielu robotników, tam, gdzie 
razem pracują, jest okropne. Na każdym kro­
jeń obrzydliwe przezwiska, popychania, zwła­
szcza pomocnic, traktowanie ich jak prostytu­
tek i różne inne przykrości w rodzaju załatwia­
nia potrzeb fizjologicznych przy kobietach! 
Pracują tam młodziutkie dziewczęta i  matki 
rodzin, zachowanie się robotników w stosun­
ku do koleżanek takie być nie może. Będzie­
my piętnować w prasie, będziemy wymieniać 
nazwiska brutali. Z chwilą, gdy która głos w  
obronie podnosi i ze skargą, narażona jest na 
zemstę, więc milczą kobiety, bo się  boją, a 
teraz dio organizacji się zwróciły o pomoc. Na­
razi© ostrzegamy, później, jeżeli się  to nie 
zmieni, będziemy domagali się kar i sądów 
przeciw ni eobycza j ności poszczególnych robot­
ników.

Robotnicy walczą z Kurtuazją o przyzwoi­
te traktowanie ich, o uszanowanie ieth godno­
ści ludzkiej, a cóż sami robią w stosunku do 
kobiety. Nie mówimy tu o wszystkich kole­
gach, bo znajdują się  tacy, co nas bronią, ale 
tych n ie w ie lu  i są przeważnie towarzysze. Po­
magamy się opieki i pomocy od uświadomio­
nych towarzyszów robotników.

Kobieta - robotniea.

Rezolucje tow- - robotnic z fortów.
W piątek dinia 21 b. m. na zgromadzeniu 

kobiet w  sali O- K- R * AleJa Jerozolimska 56. 
przyjęto następujące rezolucje:

1 ) Kobiety z fortów, członkinie Związku robot 
ników i robotnic robót ziemnych, uchwalają: zwró­
cić się do posłów socjalistycznych z  żądaniem jak- 
najenergiczniejszcgo poparcia i obrony praw poli­
tycznych dla kobiety, przy układaniu konstytucji 
Rzeczypospolitej Polskiej, oraz żądają wniesienia 
noweli prawnej o zrównaniu pod względem cywil­
nym kobiet z mężczyznami.

2) Kobiety z fortów stwierdzają, iż Warszawa 
robotnicza mrze z głodu i chtodu. Brak środków 
żywności w składnicach przy jednoczesnym wzro­
ście niepomiernym cen na rynku, pozbawia szero­
kie warstwy ludowe możności utrzymać siebie i 
dzieci przy życiu. Klasy posiadające zbierają zyski 
paskarskie z nędzy ludu całego.

Zebrane żądają: a) uchwalenia jaknajostrzej- 
szych praw przeciwko paskarzom, włącznie do kon­
fiskaty całego majątku tychże, oraz długoletniego 
więzi enra.

b) Natychmiastowych środków zaradczych w 
sprawia zap ro wian to wonią warstw ludowych, w 
szczególności sprowadzenia wielkiej ilości węgla i 
maki do Warszawy.

Komisji Centralnej M. Zw. zaw. t prośbą o popar­
cie.

Zakończenie strajku aptecznego. W tych dniach 
zakończany został strajk w składaA  aptecznych, 
prowadzony przez Związek zawodowy pracowni­
ków handlu i  przemysłu aptecznego. Pracujący 
wszędzie uzyskali polepszenie warunków pracy.

Zo Zw. zaw. rob. przemysłu mąosnego, Zawia­
damiamy ,/.e w niedzielę 30 listopada odbędzie 
się zebranie Związku robotników przemysłu mącz- 
uego i  cukier niczego w sali Stow, handlowców, 
Zielna 25, o godz. 10 rano. Porządek dziennym i) 
Sytuacja obecna. 2) Sprawa pracy nocnej. 3) Wol­
ne wnioski .Prosimy o liczne stawienie się. Prawo 
wejścia na zebranie daje książka członkowska.

U handlowców. W piątek d. 28 b. m. o g. 7JŚ 
wiece, odbędzie się drugi wieczór dyskusynjy na 
temat: „Proletariat handlowy a kwestja robotni­
cza". Referować będzie tow. Taubenszlalc. Bilety 
do nabycia w Stowarzyszeniu.

Ze Zw. rob. niefachowych. Walno zebranie od­
działu warszawskiego Związku robot, niefachowych 
odbędzie się w niedzielę dn. 30 list. 1919 r. Po­
rządek dzienny: 1) Sprawozdania. 2) Wybór nowe­
go'zarządu. 3) Wybór komisji rewizyjnej.

Zw. zaw. rob. ziemnych. Dnia 2 9  b. m. o g. 6
pp. odbędzie się zebranie zarządu Związku w lo­
kalu, Al. Jerozolimskie 56.

Zw. *aw. prac. Kompanjf Singer wzywa człon­
ków na zebranie d. 30 listop., to jest w niedzielę, 
o godz. 1 pp.

W alne Z ebranie  Oddz. W a r sza w sk ie g o
Ztełąz&n Rokotnlkóv Kielachowyali
odbądzie się w Niedzielą, dnia 30 Listopada b. r.

Wszyscy Członkowie obowiązani są przybyć. Wstąp 

za legitymacjami cztonkowskiemi.

UWAGA: Miejsce zebrań a zamieścimy w drugim ogło­
szeniu, które ukaże sią w ,,Robotniku** w sobotą.
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KoiElariy-zwiazHow ców ilo spraw ności!

Do zarządów okręgowych, oraz do wszyst­
kich Kół Związku Z. Z. K. w dyrekcjach war­
szawski ej, radomskiej, krakowskiej, lwow­
skiej, stanisławowskiej i poznańskiej. Odpisy 
ministerjum kolei, prezesi wszystkich dyrek- 
cyj i  Z. Z. K.: Z powodu nadzwyczajnego
orzewozu w najbliższych dziesięciu dniach ar­
tykułów żywnościowych z Poznańskiego, Wy­
dział Wykonawczy Z. Z. K. zwraca się «<> k0" 
lęgów kolejrzy, członków Związku, z wezwa­
niem, by baczną zwrócili uwagę na nieprze- 
trzymywanie wozów ciężarowych, a przez 
śpieszmy remont maszyn pociągowych przy 
czynili się  wydatnie do iaknajszybszego i naj­
sprawniejszego załatwienia wymienionych 
przewozów. Wierzymy, że wezwanie nasze 
znajdzie wśród członków organizacji należyte 
zrozumienie i posłuch, a kolejarze swą usilną 
praca uchronią mil jony istot od śmierci głodo­
wej "Wice-prezes Związku zawodowego pra­
cowników kolejowych Rzeczypospolitej Pol­
skiej ( - )  K. M ichniewicz.

lilii,
W d n iu  355 U ł to p a d a  b . r .  e  g o d z . 2 - e j  po  p o łu d n iu  w  s a l i  T ow . H y g iem cz n eflO , 

p rz y  u lic y  K a ro w e j 31, o d b ę d z ie  s ię

W a lia ©  Z e b r a n i©  S p r a w o z d a w c z o
P o r z ą d e k  dz iennyi

1. Z agajenie i w ybór przewodniczącego. 4. Spraw ozdanie ze Związku Kooperatyw.
2. Rozwój i zadan ia robotnicz. ru ch u  spółdz. 5. Spraw y organizacyjno.
3. Spraw ozdanie Rady i Zarządu. 6. Wolno wnioski.

Taw ?.nzys.Te i T o w arz y sz k a  s ta w c ie  s i ę  Jaoznie 1

l
Do członków komitetu dzielnicy Praskiej! D-aiś 

o g. 7  w. w lokalu. Stalowa 3, m. 2, odbędzie 9ię 
posiedzenie komitetu dzielnicy Praskiej wspólnie 
z mężami zaufania fabryk. Sprawy b. ważne. Wszys­
cy starzy towarzysze z Pragi proszeni są o przy­
bycie.

Do członków Kola tramwajarzy P. P  .S.t Dziś 
o g. 6 W. w lokalu O. K. R„ Al. Jerozolim skie 56, 
odbędzie się posiedzenie komitetu Kola tramwaja­
rzy P. P. S. Proszeni są o przybycie towarzysze 
delegaci z remizy mokotowskiej.

Do członków Okr. Kom. Kolejowog© P. P. S.- 
W sobotę d. 2 9  b. m. o g- 5 p p .  w lokalu 0. K. R , 
Al. Jerozolimskie 56. odbędzie się posiedzenie 
Okr. Kom. Kolejowego P- P- s - Sprawy b. ważoe

Do piekarzy dzielnicy Jerozolimskiej! IV so­
botę d. 29 b. m. o g. 7 w. w lokalu dzielnicowym, 
Chłodna 41, odbędzie się ogólne zebranie Kola pie­
karzy P. P. S.

Do członków Wydziału org.-agitocyjnego! W so­
botę d. 29 b. m. o g. 4.15 pp. w lokalu O. K. R., 
Ał. Jerozolimski© 56, odbędzie się posiedzenie Wy­
działu org.-agilacyjnego.

Baczność! Towarzyszki ze wszystkich darninie 
W niedzielę d, 30 b. m. o g. 4 pp. w lokalu 0- K 
R., Al. JemroM mskie 56, odbędzie się zebranie 
Koła kobiet P. P. S. Towarzyszki, stawcie się licz­
nie!

W niedzielę d. 30 b. ro, o g. 4 pp. w lokalu
O. K. R , AL Jerozolimskie 56, odbędzie się wiec 
służby domowej- Stawcie się licznie!

Robotnicy Wars® wy- S ła w c ie  się
dz?s wsizyscy na wice o godz. 2-ej po poł 
na placu Teatralnym.

Do robotników l robotnic ziemnych! Dziś o g 
2 na pl. Teatralnym wiec, celom zaprotestowania 
przeciwko wygładzaniu ludności miejskiej, przeciw­
ko wojnie i reakcyjnym rządom. Upraszamy wszyst­
kich robotników i  robotnice z robót ziemnych 1 
członków Związku o stawienie się liczno, zo sztan 
darami i transu a rontem i.

Ba<ffiność komendanci dzielnicowi! Zebranie 
wszystkich komendantów odbędzie się o godz. 11 
rano. Stawcie się punktualnie. Sprawy bardzo wa­
żne.

Strajk drukarzy w Brześciu Litewskim. W 
Brześciu Litewskim wybuchł strajk, prowadzony 
przez Związek zaw. drukarzy. Strajkują drukarze 
i  introligatorzy z  powodu nieuwzględnienia ich 
żądań ekonomicznych. Strajkujący zwrócili się do

I c M f  wieta aaatntielstwa
siMl jamietSiiń m. st- l i n i u j .

W d. 23 b. m. odbył się wiec nauczycielstwa j 
szkól powszechnych, na którym przyjęto następu- 
ące rezolucje:

W sprawie akcji nauczycieli ze szkoły ntr. 23.
1) Zważywszy, że postulat wybieralności kie­

rowników przez ’Rady pedagogiczne był przyjęty 
m nes wszystkie organizacje nauczycielskie, a po­
twierdzony przez Sejm ogóltiana-uezyciebki w 
kwietniu r. b„ wiec uchwala uznać akćję Rady pe­
dagogicznej szkoły nr. 23 za zgodną z po3 tulammi 
ogółu nauczycielskiego oraz wzywa cały ogół nau­
czycielstwa, zorganizowany w związkach do po­
parcia tej akcji.

2) Wiec jednogłośnie wyraża protest przeciw
postępowaniu Inspektora szkolnego okręgu m. st. 
Warszawy, który, mając możność załagodzenia kon­
fliktu z Radą pedagogiczną szkoły nr. 23 na tle 
wyboru kierownika, wolał uciec się do przemocy, 
a przez to  naraził państwo i miasto na duże stra­
ty materjolne, a dziatwie szkolnej wyrządził wiel­
ką krzywdę moralną, pozbawiając ją nauczycieli, 
pracujących nad jej wychowaniem od lat kilku.

3) Wiec uznaje postępowanie nauczycieli, któ­
rzy objęli stanowiska po nauczycielach szkoły nr.
23 z a w ie s z o n y c h  w s w o ic h  czynnościach, za wyso­
c e  n i e k o l e ż e ń s k i e  i  szkodliwe dla ogółu nauczy­
cielstwa. . .

4) Wiec wyraża uznanie tym nauczycielom,
którzy nie przyj# proponowanych im stanowisk 
PO zawieszonych w czynnościach nauczycielach
szkoły nr. 23.

5) Wiec domaga się przywrócenia nauczycieli
szkoły nr. 23 na dawne stanowiska.

6) Wiec wzywa ogół nauczycielstwa do nie- 
przyjmowani* stanowisk kierowników z nomina- 
cjj w raaie, jeżeli stanowiska tekowe okażą się 
vacat.

W sprawie sprawozdania Kocnisji nadziSrtezej. 
Wiec wyraża uznanie Komisji nadzorczej za jej 

dotychczasowe prac© oraz powierza jej prowadze­
ni© dalszej akcji w sprawach realizacja postulatów 
materjainycb nauczycielstwa.

W sprawie ochroniarok miejskich.
Nauczycielstwo, zgromadzono na wiecu. wyra­

ża swą solidarność z akcja ochroniarek miejkkieb, 
walczących o poprawę swego bytu, oraz stasiu pe­
dagogicznego i hvgjeniczoego ochron. Nadto potę­
pia reakcyjne stanowisko władz miejskich, które, 
mając możność i czas do polubownego załatwienia 
żądań och ronią rek. doprowadziły do wybuchu o- 
strego strajku, odbijającego się w pierwszym rzę­
dzie aa  dzieciach proletariatu.

W sprawie wprawi®*#.
Zważywszy, że obecny stara aprowizacyjny kra­

ju grozi powszechnym głodem i nędzą, a w szcze­
gólności mieszkańcom wielkich miast, wiec nau­
czyciel] i szkól powszechnych protestuj© przeciw 
WprowatdBemiu wolnego handlu, wypowiada się na­
tomiast za rekwizycją środków żywnościowych 

ii proporcjonalnym ich podziałem.

anti ii vmttfi lin? „Pii".
n r . Przeźdwecki i S-kn pozbawiają pracy kilka­

dziesiąt osób!

Pracownicy kawiarni i  restauracji hot. „Polo- 
nja" (własność hr. Przeżdzieekiego) bez żadnego 
uzasadnionego powodu od 1 stycznia mają być po­
zbawieni pracy. Wymówiono im pracę rzekomo z 
tego powodu, „iż francuskie Towarzystwo obejmu­
je hotel“.

Jak  się okazało, żadne towarzystwo hotelu nie 
objęło, natomiast zarząd zwrócił się do pracowni­
ków z propozycją złożenia po 5,000 mk. przez każ­
dego, Jako „akcja".

Cóż to za „akcje"? Przecież „Polonia" nie 
przeistacza się w tow. akcyjne, którego akcjonariu­
szami byliby kelnerzy. Idzie tu nie o akcje, lecz 
kaucje, które mają być złożone przez kelnerów pod 
groźbą utraty zajęcia.

A' któż posiada 5,000 mk. na kaucję?
Kilkudziesięciu kelnerów, zagrożonych bezro­

bociem, dzięki kaprysowi p. hrabiego, czyż to nie 
piękny przyczynek do szerzenia bezrobocia przez
warstwy „górne"?

Hr. Przeździecki, który w 1905 r. był oficerem 
Lejb - G w arni cara Mikołaja II i który urządzał 
3zarźe na demonstrujących robotników, niech cof­
nie się z  drogi prowokowania robotników. Niech 
ni© zapomina, i© niema już tutaj satrapów car 
s l t ic h  i n ie m ie c k i c h .

Ministerjum pracy, wspólnie z zainteresowany­
mi związkami zawód., winno poczynić kroki, aby 
wszyscy pracownicy stanowczo w pracy pozostali, a 
l  zw. „akcje" cofnięte.

Z Rady Miejskiej.
Wykup elektrow ni. — Podwyższenie taryfy tram- 

wtijowej.

Wczorajszemu posiedzeniu Rady miejskiej 
przewodniczył mowoobrany wiceprezes radny E 
Waydeł. Powiedzmy odrazu, że dosyć chaotycznie

Radny Truskier proponuje, by z© względu na 
obecność 12 radnych na sali na ogólną Mość ,-<> 
posiedzenie przerwać, jako znak protestu przeciw­
ko lekceważeniu przez radnych swych obowiązków. 
Przed 8-ą wreszcie sala jako tako się  zapełniła i
przystąpiono do obrad.

Porządek dzienny obejmował 18 punktów', lecz 
na wniosek Magistratu postawiono na pierwszem 
miejscu punkty 12 i 13, omawiając© sprawę wyku- 
pu elektrowni Mokotowskiej, oraz sprawę podwyż­
szenia taryfy tramwajowej.

Oba wnioski przyjęte zostały w sensie twier­
dzącym. Taryfa tramwajowa zatem z dniem 1 gru­
dnia r. b. podniesioną zostaje z 30 fen. na 50 fen.

Przyjęty został wniosek r. Kirszb ranna, by 
opłatę ulgową przedłużyć do godz. 9 rano, zaurast
jak dotychczas do god®. 8.

Przyjęto zostały również wnioski ?. Łypacewi- 
eza, by ’podwyższona opłata tramwajowa obowiązy­
wała tylko do 1 stycznia 1921, oraz wniosek pod­
wyższenia opłaty biletu ulgowego do 20 fen., za­
miast do 25 fen. '

Przeszedł również wniosek radnego Kujaw­
skiego, by nauczycielowie, z racji swego zawodu, 
korzystali z ulg tramwajowych. Wreszcie  ̂ odbyły 
się wybory dwóch sekretarzy Rady miejskiej. Wy­
bory były „automatyczne", gdyż prav.icy na  ̂sali 
nie było, a lewica wstrzymała się od głosowania.

Wybrani zostali radni Kuk37. L Jankowski.

Zjttie tpBDdarcza.
RYNEK PIENIĘŻNY. .

Notowania giełdy warszawskiej: Ruble: 590 rb. 
120.50—127.75. Damski o 47.50—49. Korony 02— 
02.50.

Korona i marka w S z w a jc a r i i .  Na giełdach za­
granicznych odbywa się w dalszym ciągu spadnę 
marki niemieckich korony niom. - austrjaekiej i 
korony czeskiej. Wszystkie te trzy waluty są pod 
znokiem ciąglei — bez bc-ńca, zda się — brissy. 
Baissa ta wywiera swój wp.vw nawet i na położe­
ni© pcwmwh zsigran iczo ych instytucji kredyto­
wych, które się zbytnio odnośnie do korony zaan­
gażowały. Wodlo wiadomości z© SzwajccrjL zawie­
siła skuitlriem spadku korony zurychska Kasa io - 
życzkowa swe wypłaty.

Kronika.
A resztow anie Świętochow skiego. Z roz­

porządzenia komisarza rządowego p. A nusza 
został aresztow any  i  osadzony w więzieniu 
dyrektor P. U. Z. A. P. P., p. Ignacy Święto- 
chowsłd, u  którego wykryto skład żyw nońd.

Sprostowanie.. W numerze wczorajszym w koń­
cowym ustępie mowy tow. Ziemi ęekiego zaszła o- 
mylkn druku. Przedostatni podtytulik brzmieć wi­
nien: „Skrócenie dnia pracy ra« może pociągnąć 
za sobą zmniejszenia płacy".

Żywnościowe deputaty dla robotników. W dn.
28 b. m. została przyjęta przez p, ministra aprowł- 
zacyji delegacja przedstawicieli przemysłowców l 
związków zawodowych robotniczych m. Warszawy. 
Dalegari proedstawicieli ciężki slan aprowizacyjny 
p r a c o w n ik ó w  i .prosili o wydani© zaległych depu­
tatów robotniczych. P. minister uwzględnił to żą­
dania i  dał zapewnienie, że zaległe deputaty za 
miesiąc październik i listopad w najbliższych dniach 
zostaną wydam©.

Chleb ma być w sobotę. Dzięki zwiększonym 
dostawom zboża do Warszawy, Państwowy urząd 
Zbożowy wydał Wydziałowi zaopatrywania m. War- 
3zawy ilość mąki wystarczającą na wypiek Chleba 
dla całej ludności miasta. O ile zatem dos‘aw« 
Chleba do składnic będzie mogła by«< uskutecznio­
na dość szybko, wszystkie składnice powinny otrzy­
mać cMeb w najbliższą sobotę.

Ile opalu dostarczono do Warszawy? Dostar­
czono wagonów węgla dla kolei: od 1 10 list, 298, 
od 11—20 list. 543; d&a gazowni: od 1—10 list. 229, 
od 11—20 list. 278; dla elektr.: od 1—10 list. 89, 
od 11—20 165; dla magistr.: od 1—10 Est. 637, 
od 11—20 list. 849; dla innych: od 1—10 list. 559, 
od 11—20 list. 484. Razem od 1—10 list. 1832, od
11 -2 0  list. 2319. ' '

Dostarczono wagonów drzewa dila kolei oa i 
10 list. 29, od 1 1 -2 0  list. 9 ; dla gamowni: #  1—10 
i od 11—20 list. — ; dila elektr. —; dla magisłr. od 
1 -1 0  list. 121, od 11 -2 0  list. 103; dla innych od 
1 -1 0  IM. 658, od 1 1 -2 0  list. 961. Razem od 1 -1 0  
list. 806, od 11—20 list. 1073.

Wieczór listopadowy. W nadchodzącą niedzielę 
d. 30 b. m. o g. 7.30 wieoz., staraniem Kola dra­
m a ty c z n e g o  handlowców, Sienna 16, odbędzie się 
wieczór d ram atyczno-imuzyczny, poświęcony roczni­
cy powstania listopadowego. W wykonaniu wielce 
urozmaiconego programu biorą udział: p. Y ik .o ija 
Lisfewiczowa, b. prymadonna opery wileńskiej, 
Halina Szymborska (deklamacja), prof. Jatn Jakow- 
sM (solo na skrzypcach), Antoni Grabiński (spiow), 
„Drużyna śpiewacza" pod Mer. Henryka Kaliń­
skiego i Koto muzyczne pod dyr. J. Reszkego. 
A k o m p a n io w a ć  będzie proif. Feliks Starczewski.

Na część drugą wieczoru złoży się epizod nocy 
b e l w e d e r s k i e j ,  napisany przez Adama Stodora, p. t. 
„Joanna Grudzińska", z p. Józefowa Karasińską w 
roli tytułowej. Sztukę reżyseruje p. Jan Łapicki.

Wieczór poprzedzi przemówień:© prof. Henry­
ka Mościckiego na temat powstania 1830 r. Całko­
wity dochód przeinaczono na ciepłą odzież dla na­
szego żołnierza.

Popularna Bibljoteto Żołnierska. „Źtoliuera 
Polski" przystąpił do wydawnictwa Popularnej Bł- 
bljoteki żołnierskiej, w której wyszły dotychczas: 
W. SiercfiJLewski'eigo żołnierskie , w.
Rzymo^^skie^o .,0 miloścd Ojcayzmy44? d-ra S. Skład- 
kowskiego ^zamuj zdrowi©", K. Stefanowicza „O
koniu". , _A .

Cena 1 marka, dla żołnierzy na froncie 50 Jeru
umożliwia każdemu nabyci© książeczki. Skład głó­
wmy Biblioteki mieści się w księgam i Ossolineum, 
Nowy Świat nr. 69.

Z Towarzystwa Zachęty Sztuk Pięknych. Nad­
zwyczajne walne zgromadzenie członków Towarzy­
stwa odbędzie Się W dniu 6 grudnia r. b. w sobotę 
o g 7 wieesz. w  gmachu Towarzystwa przy placu 
Małachowskiego nr. 3, dla rozpatrzenia i przyjęcia 
ostateczni© praez specjalną Komisję poprawionego 
statutu Towarzystwa.

(m) Uwalnianie ed wojska. W skutek otrzyma­
nych wiadomości, że zamieszkały przy ul. Brzeskiej 
n r  5 naPrsdtoe, D awid Kuroband tru d n i się ewb.- 
nian'iem od w ojska, stcsuląc sałrazan© środki, oraa 
operacje. Urząd śledczy dokonał w  m ieszkaniu.je­
go rew izji, gdzie snatozonio różne lekarstwa i p r>  
saki. K urcM nd zdołał zbiec.



„ S O B O T N I  S “,  P  ł ą t e k .  28 listopada 1919 r. JSS 3 $ .

Z Muzeum Pedagogicznego (Jezuicka 4). Jutro 
w sobotę dnia 29 listopada, o god®. 7 wiecz., odbę­
dzie się Il-gi Odczyt prof. Juljuszia Kłosa o budow­
nictwie ludowem polskiem na temat: „Podiodae- 
nie najprostszych form budownictwa ludowego**.

(a) Pokrzywdzone cukiernictwo. Związek cu­
kierników warszawskich, w celu podtrzymania 
wyrobu ciastek i cukierków, utworzył konsorcjum 
dla nabycia w Ameryce 500.000 pud. ctukru trzci­
nowego. Transakcja ta doszła do skutku i cukier 
byl już w drodze. "Według kalkulacji, nie bacząc 
na niedogodności walutowe, pud Sprowadzonego 
z Ameryki cukru kosztowałby w Warszawie 500 
mk.; obecna zaś cena puda u peskarzy wynosi 1200 
mk. Cukierników jednak spotkał gorzki zawód. 
Ministerjum aprowizacji nie udzieliło swego pozwo­
lenia na import tego cukru. Cukiernicy stracili 
przeszło 80.000 mk. na przedwstępne pertraktacje, 
a zamówiony cukier z niedoszłej transakcji nabyli 
kupcy angielscy, którzy sprzedali go fabrykantom 
cukierków w Wiedniu. Ci zaś, mając tani cukier, 
wysyłają gotowe cukierki do Warszawy, oraz różne 
„pomadki" i czekoladę słodaosią, bo na to pozwa­
lają przepisy celne. W ten sposób warszawscy cu­
kiernicy zostali pokrzywdzeni.

Ze Związku felczerów. Związek' felczeró w z 
dniem 1 grudnia r. b. o g. 8  i pół wieczorem roz­
poczyna dla swoich członków i osób wprowadzo­
nych cykl odczytów p. t. „Świat i człowiek", w lo­
kalu Stowarzyszenia farmaceutów, Bracka 18. Za­
pisy u sekretarza Związku, Złota 30, codziennie 
od 7 i pół do 9 wieczorem.

Obchód żałobny. Jutro 29 b. m. odbędzie się 
staraniem Komitetu opieki nad grobami uroczysty 
obchód żałobny ku czci poległych. We wszystkich 
kościołach Polski odprawione będą nabożeństwa. 
W Warszawie o godz. 10 we wszystkich kościołach 
odbędą się msze za dusze poległych, a na placu 
Saskim — uroczysta msza połowa.

Żona Peflnry w Warszawie. Wczoraj ramo przy­
jechała do Warszawy na dłuższy pobyt żona ata- 
mana Petlury z rodziną.

Konferencja dzisiejsza w sprawie Inteligencji
polskiej. Dziś o g. 8  wlecz, w sali Muzeum przemy­
słu i rolnictwa (Krak. Frzedtn. 6 8 ) odhędizie się 
konferencja, zorganizowana przez Sekcję odezyto- 
wo-kułturalmą przy Radzie inteligencji pracującej. 
W dyskusji, która rozwinie się na temat referatu 
Stefana Żeromskiego p. t.: „Początek świata pra­
cy a organizacja inteligencji zawodowej'’*, odczyta­
nego przez p. Zeł werow: cza, obiecali udział swój 
najwybitniejsi przedstawiciele intełigeacji polskiej. 
Wieczór zapowiada się niezmiernie interesująco. 
Bilety w cenie 2, S, 5 i 8 mk. są do nabycia w księ­
garni Gebethnera i Woltfa, Sienkiewicza 9 , oraz 
przy wejściu na salę.

Nowe ezasopisnw. Z dniem 1 grudnia wycho­
dzić zacznie w Warszawie „Wschód Polski", dwu­
tygodnik Straży kresowej. Pismo to poświęcone 
będzie rozstrząsaniu aktualnych zagadnień, doty­
czących zadań polskiej polityki na wschodzie oraz 
szczegółowemu badaniu obecnego stanu ziem 
wschodnich b. Rzeczypospolitej. Numer pierwszy

wyjdzie 30 listopada i zawierać będzie prace prof. 
Romera, prof. Sujkowskiego, prof. Lutosławskiego, 
p. Maliszewskiego, Świechowskigo i innych.

Akty zejścia jeńców. Państwowy urząd do 
spraw powrotu jeńców, uchodźców i robotników w 
Warszawie przy ul. Królewskiej nr. 23, donosi, iż 
są tam do odebrania w godz. między 9—3 akty 
zejścia jeńców, zmaTłyeh w niewoli austrjackiej.

Spis wszystkich fabryk i zakładów. Komendant 
policji polecił sporządzić wykazy: 1) fabryk i za­
kładów przemysłowych nieczynnych w czasie od 
1 sierpnia 1914 r. do 11 listopada 1918 r„ a obec­
nie uruchomionych lub mających być uruchomio­
nymi bez odnośnego pozwolenia urzędu przemysło­
wego lub policji; 2) fabryk, oraz zakładów prze­
mysłowych, które powstały po 11 listopada r. 1918 
i nie posiadają pozwolenia urzędu przemysłowego 
lub policji.

(tu) Zamachy samobójcze. Przy ul. Wielkiej nr. 
57 otruto się weronalem urzędniczka państwowa, 
35-letnia Kazimiera Szpottówna. która Pogotowie 
przewiozło do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Przy_ ul. Leszno nr. 51. po sprzeczce z żoną, 
otruł się niewiadomym płynem żołnierz. 21-letni 
Józef Perka, którego Pogotowie przewiozło do 
szpitala Ujazdowskiego.

— Przy ul. Browarnej nr. 20 otruł się karbo­
lem 17-letni Wacław Kisiel, którego Pogotowie 
przewiozło do szpitala św. Rocha.

(m) Harco samochodów wojskowych. NaKra- 
kowskiem - Przedmieściu przed domem nr. 16—18 
samochód wojskowy wjechał na karetę i złamał jej
resor.

(m) Kradzież w ministerjum. W biurze mini­
sterjum pracy i opieki społecznej przy ul. Rysiej 
nr. 1 skradziono urzędnikowi tegoż ministerjum, 
Henrykowi Kędzierskiemu (Szpitalna nr. 10) futro 
na opasach, rękawiczki i chustkę jedwabną, og. 
wartości 12.000 marek.

(m) Kradzieże w hotelach. W hotelu „Pary­
skim" przy ul. Bielańskiej nr. 9 kapitanowi wojsk 
francuskich. Rejmoradowi, skradziono z numeru bu­
ty i rewolwer wartości 2,000 mk.

— W hotelu „Francuskim" przy ul. Szkolnej 
nr. 11, Józefowi Grabskiemu skradziono ubranie 
wartości 2.000 mk.

— W hotelu „Londyńskim" przy ul. Nalewki 
nr. 27 Józefowi Żyto z Łukowa skradziono z nume­
ru futro wartości 9.000 mk.

— W hotelu „Victoria" przy ul. Jasnej nr. 26, 
podporucznikowi 3-go pułku artylerji. Grellemu, 
skradziono lornetkę artyleryjską połową i rewol­
wer syst. „Steye<r“ ogólnej wartości 15,600 mk.

Z s a d ó w .
Ze stosunków' hypoteeznych.

W akcie sprzedaży nieruchomości warszaw­
skiej przy ul. Brackiej 12 małżonkom Wajchtom, 
sprzedawca M. B. Rosemma® przyjął na siebie obo­
wiązek zapłaty wszelkich obciążeń nieruchomośca 
po dzień 1 października 1918 ir„ zaś od tej daty 
wszelkie dochody i rozchody należą do małżonków 
Wajch t ów. 9

Wezwany do obrachunku na 18/X 1918 Roseri- 
man nie złożył kwitów, świadczących, że raty T-wa 
kredytowego za rok 1917 i  że pierwsza rata kwiet­
niowa za 1918 r. zostały przezeń spłacone.

Wobec tego Wajch towie wystąpili z powódz­
twem do Sądu okręgowego o aofoowiązainte R. do 
zapłacenia w ciągu 3 dni od daty wyroku dyrek­
cji T-wa kredytowego m. Warszawy sumy 2274 rb„

czyli 26564 mb.; w raiziie zaś odmowy, — o upowa­
żnieni© W. do dokonania zapłaty na'rachunek i ry­
zyko pozwanego Ił.

Sąd okręgowy, pod przewodnictwem wicepre­
zesa sędziego Stankiewicza, w ciekawej tej, a ob­
chodzącej szeroki ogół właścicieli domów sprawie, 
orzekł, co następuje:

Zważywszy, że w mv>M umowy notarialnej Ro- 
senmana Obowiązywało złożenie dowodów z zapła­
ty wszelkich należności, przypadających z nieru­
chomości do 1 października, że niesporną jest wy­
sokość sumy z tytułu zaległych rat T-wia. że użyte 
przez R. w akcie sprzedaży wyrażenie, że „wszel­
kie konsekwencje", wypływające z tytułu dokona­
nego prweaeń T-wu kredytowemu zaofiarowania i za­
znaczenia 2-ch rat za 1917 r. i kwietniowej za 1918 
rok, sprzedawca przyjmuje na siebie — winno być 
zrozumiane oczywiście w tern najwięcej odipowiada- 
jacem osnowie umowy zmuszeniu, iż na termin 1/X 
1918 r., wyznaczony do rozrachunku. R. obowiąza­
ny będzie złożyć albo kwit T-wa z dokonanej wy­
płaty 3-eh zaległych rat, albo dowód, iż dokonane 
przez niego zaofiarowanie i zarannezenie T-wu za­
ległych rat uznane zostało przez wyrok sądowy 
za ważne.

Ni© złożywszy dowodu takiego, R. zobowiązania 
nie dotrzymał.

Wobec powyższego Sąd powództwo W., wyto­
czone przeciwko R., całkowicie zasądził wraz z 
kosztami sądowemi. g.

Ukaranie lekarka.
Sąd pokoju 1 okręgu m. st. Warszawy rozpa- 

j  try wał dm. 24/X1 sprawę d-ra Zygmunta Roszkow- 
j slkiego, oskarżonego z § 206 kod. karo. przez Okrę- 
| gowy urząd adrówtia m. st. Warszawy (dr. Rosz- 
: kowski nie zawiadomił o przypadku choroby zaka­

źnej).
Sad slkaizał d-ra Roszkowskiego na grzywnę 400 

marek i 40 marek kosztów s-ądotcych, zaznaczająe, 
iż n :‘e zastosował w damym przypadku kary aresz­
tu (g 206 przewiidui© karę do 2-ch miiesoecy aresz­
tu lub do 400 miarek grzywny) li tylko dlatego, że 
dr. Roszkowski popełnił to ‘wykroczenie po raz 
pierwszy.

Teatr i m uzyka.
TEATR MAŁY.

Wczorajsza premiera Mołnara zdobyła 
sukces zupełny. „Poznała czy nie poznała?"— 
swojego własnego męża w przebraniu — py­
tała publiczność. Czy można tak dalece oszu­
kać? Można, jeżeli ma Śtę przytomność umy­
słu. Molnar twierdzi, że kobieta ma ją zaw­
sze, gdy idzie o zdradę.

P.p. Leszczyński, Mrozińska, Stanisław­
ski 1 Górska stworzyli kwartet dosikonały. Ko- 
medja w założeniu swem, w temacie stara — 
w  robocie, w sztuce trzymania uwagi i oczu 
widza w ciągiem naprężeniu jest nieporówna­
na.

CZARNY KOT.
Ostatniemu programowi Czarnego Kota przy- 

klasnąć tylko można. Wprawdzie fraszka sceniczna 
Teffiego nie odznacza się ani humorem, ani dowci­
pem, natomiast farsa „Guciu... grzmi 1“ posiada 
bardzo wiele komizmu sytuacyjnego, odegraną też 
została bez zarzutu. P. Skonieczny ze swobodą i na ­
tu ra ln o śc ią  odtwarzał młodego małżonka, p. Gelta 
wraz z p. Zamiłło przy wtórze gromów kajały się 
i spowiadały ze swoich grzeszków w sposób nader 
ucieszny.

Melodyjna operetka ,.Vera - Violetta", uroz­
maicona tańcami i ewolucjami, wciągnęła w swój 
•wir bez mała cały zespół Czarnego Kota. W barw­
nym korowodzie strojnych postaci przesuwających 
się przez scenę, prym wiodła p. Dobosz - Markow­
ska, życia pełna i temperamentu, p. Bielska śpie­
wała b. ładnie, p. Rapacki (syn) był „okropnie sym­
patyczny" w roli niecnotliwego Arystydesa, p. 
Worch z dwuplciowego swego zadania wywiązał 
się godnie, p. Bielicz w roli galwanizowanego ero­
tyzmem truposza budził na widowni -niepomierne 
ukontentowanie. Z pomiędzy tańców należy wyróż­
nić „One steep", odtańczony przez p. Bukojemską 
i p. Bańkowskiego.

jek*
Z Opery. Dziś „Pajace" i opera Jętojki „Gra-

Tcatr Rozmaitości. W niedzielę, d. 30 b. m.,
rozpoczyna swoją działalność w ogrodzie Jaskini.
0  g-odz. 4 po południu „Śluby Panieńskie", wieczo­
rem o godz. 7 m. 30 „Marja Leszczyńska".

Teatr Reduta (w salach Redutowych). Otwar­
cie teatru kameralnego „Reduta" nastąpi w sobotę 
d. 29 b. m. o godz. 8 punktualnie. Na pierwsze dwa 
przedstawienia sztuki Stefana Żeromskiego „Ponad 
śnieg" wszystkie bilety rozkupiono już we wtorek. 
Kasa zamawiań sprzedaje bilety na cały tydzień 
następny.

Dyrekcja prosi nas o zawiadomi ©nie • publicz­
ności, że o-soby spóźnione nie będą wpuszczane na 
wid-ownię przed ko-ńcem aktu. \

Teatr Polski Dziś „Twarz i maska", komedia 
Chi a veil ego.

Teatr Mały. Dziś „Oficer gwardji", wykwintna 
komedja Molnara.

Teatr Nowości. Dziś „Baron Kimmel", jutro 
„Manewry jesienne".

Teatr Dramatyczny. Dziś „Idealny mąż".
Teatr Powszechny, Dziś wodewil „Gorąca 

krew". 0
Teatr Praski występuje dziś z premjes-ą poe­

matu dramatycznego Juljusza Słowackiego „Ksiądz 
Marek".

POKWITOWANIA,
Komitet cwgwai>zaicyj®:y „Dota Prasy* kwituje

z odbioru:
Od „Rewidentów resortowych" st. Weatszawa 

Brzeska mk. 23.
. Skierniewice: Za nalepki, pocztówki i Jeónio- 

duiówkę i z Msty Okładkowej mk. 815 6 8 .
Reszta z O. K. R. Radomia: od tow. St -ftardec- 

kiiego kor. 100, robotnicy fa/brykł obuwia Jed ­
ność" kor. 140, fabryka kopyt „Renoma* bor. 100
1 dodatek z poprawi® tego rachunku kar. 30 52 h.

Razom 370 kor. 52 hal.

Or- L e s z c z y ń s k i
M a rsza łk o w sk a  142, teJef. 127-feS.

B. ordynator klin. szu. św. Łazarza. Chor. we- 
ner., skóry i moczo-płciowe. Przyjmuje dd 1 2  

rano t od 6  do 8  wieez.
7 oftff sztuczne stare nawet po­
ll,!]] łamane kupnfe specjali- 
ta, Mrszałkowska 72 Rozmaryn 
(Jubiler). 4212

C Y R K
S t, M roczk ow sk i.

GfDach j o i n t
WZ3E .

DziS 9  w i ć c z d r .  I

Ponowna zmiana Programu na 2-gą połowę Listopada!
Wszechświatowe nowości. Trupa najmniejsi ludzie. Między innemt: REMOS najlepsi artyści. 
ANNA STENIS amazonka na złoto-gniadym koniu. RIED0S‘A sfora psów tresowanych. A. 
Wittichowa i YVŁ Nowicki Poztrott i walc* akrob. The Flyings Gregors na latających trape­

zach. Quadratus Manc i Janos Liii i Luigi Little Tate i in,

\
MarszałkawsKa 125. Tli. 235-57.

f f  pod dyr. art. K. Wro­
czyńskiego. 2  przedsta­
wienia: l o  7, II o 9 w. 
Kasa czynna od 12 — 2 
i od 5-ej po południu.

; j  „ B r o s z k a *  1 J e r a  Pioletta" , .  Eucia— grzmi11
a  szkic I operetka farsa

z  u d z ia ­
łem  c a łe ­
go  z e s p o ­

łu .

I M ! O s i t z s i a t i t  I I M !

! Zwycięstwo!
P Z K C Y K

Pokonano brak opału. 
N iebyw ały patentow any w yn alazek  

krajow y !
gotujący i o g rzew a ­

jący  m ieszk an ia
.u  dający  s ię  z a sto so w a ć  do kaź- 
Hj dej kuchni i do k ażd ego  pokoju S  
■g. b ez  n ajm n iejszej rujnacji lub ^  

w m urow ać.S  c a
^  Minimalne (prawie żadne) zużycie w ęg la , ko-

k su  i d r z e w a  * “
Niebywałe dla gospodyń,

o s z c z ę d n o ś ć  c z a s u , o p a łu , m ie jsc a  i p ien ięd zy . 
D em o n stro w a n ie  i sprzedaż hurtowa i detaliczna, 

w biurze

Csn Mlawtgo LfOPStD BIERM w Wmzawit,
i  ul. M ok otow sk a  12 (róg pi. Zbawiciela) od g. 9—2 i 4—6 

telefony: 31-22, 222-17 i 288-70, 
oprócz tego demonstrowanie i sprzedaż w firmie 

A. ENGELS pl. Warecki 6 . tel. 53-02 i u p. K. KlIC So- 
■  snowa 1, m. 63 i u W. JAKUBECKiEGO Wspólna 10, m. 26.
I N o w o ść  ! O sz c z ę d n o ść  I N o w o ść  !

Do fp . M a r z y  i Adwokatów.
Redakcja „K alend arza  R obotniczego P. P.

S . “  uprasza pp. lekarzy i adwokatów o nadsyłanie swych adre­
sów do administracji Kalendarza Warecka 7 celem pomieszcze­
nia takowych w „ K a l e n d a r z u  R o b o tn iczy m "  na rok
)920 według alfabetycznego spisu pp. lekarzy i adwokatów w  
specjalnym dziale lekarskim i prawnym.

Pp. lekarzy upraszamy o podawanie przy adresie specjal-

Przyjmuje się ogłoszenia ze specjalnym rabatem dla pp. 
lekarzy i adwokatów.

ności.
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na 1920 r.
który już je s t  w  druku i w  gru­

dniu opuści p ra sę
Oprócz części społeczno-politycznej i artysty­

czno-literackiej, Kalendarz zawierać będzie ob­
szerny dział informacyjny.

Kalendarz wydany zostanie w wielkiej licz- 
bie egzemplarzy i dotrze do wszystkich miejsco­
wości Rzeczypospolitej. K alendarz zn a k o m i­
c ie  n ad aje  s ię  da w sz e lk ie g o  ro d za ju  o g ło ­
s z e ń  h an d low ych  i p r z e m y sło w y c h .

V)
■omk
<9 
U)
N <&►
2.
5 ‘
CA 
49'

Komisja Kulturalno-Oświatowa 
przy Stowarz. Prac. Handlowych, Zielna 25,
zawiadamia, że w Piątek, dnia 28 b. m. odbędzie się II Wieczór 
Dyskusyjny na temat

^rsietarjat Handlowy a Kwestja Robotnicza
referować będzie tow. Taubenszlak.

Bilety w cenie 80 fen. do nabycia w Stowarzyszeniu.

Bsfeta! tiSiei!
„H erb a cy t11 20 fenig. 
p a sty lk a  z a s tę p u je  w
zupełności szk la n k ą  

wybornej osfodzon. h er ­
b a ty  z cytryną. Ż ąd ać  

w sz ę d z ie . Sprzedaż 
hurtowa 

Gener. przedstawiciel.
„ K O T W I C A "
M arszałM ł 63, 1 244-16.

Karnowski TaieEsi
z Turowej Woli pow. Skiernie­
wickiego, gm. Kowiesy uprasza 
ob. Jagiełłę Władysława z któ­
rym razem był w niewoli au- 
strjackiej o podanie swego miej 
sca zamieszkania pod powyż­
szym adresem. Osoby któreby 
wiedziały cośkolwiek o wspo­
mnianym proszone są o poda­

nie wiadomości.

N a  w ig ilję
d!a MM PolsKi

W niedzielę 14 grudnia, o godz. 
8 wiecz., w sali Muzeum Prze­

mysłu (Krak.-Przedm. 66)

Punar-Bhava
(Czyński) 

mówić będzie po r a z  tr z e c i  
na temat

„Chlihi I jep PosIikIiW
z 70 ilustr. świetlnemi.

W słowie wstępnem prelegent 
wytknie błędy astronomów o 
Końcu Ś w ia ta , w s k u te k  ich
nieznajomości praw astrozofji 
i zasad wiecznej kosmogonji. 
Bilety w księgarni Sadowskiego

M arsza łk o w sk a  91.

B r y l a n t y
z ło to  i s r e b r o  kupuję Mar­
s z a ł k o w s k a  95 m. 28. 4o78

Br. sed. B i l l i ®  SlilStlia
_ raisszka obecnie przy 

u l .  W sp ó ln e j 0 3  m .  i
(parter) i przyjmuje w chorm 
bach wenerycznych, skórnych i 
kosmetyce, codziennie od 4 — 6  

po południu. _

Wydawca: Nacz. Rada Polsk. Partji Social.

Z ęb y sz fu c zn e  
oraz p la tyn ę kupuje

Skład Dentystyczny

I j e r m a n  J n d t ,
M arsz a łk o w sk a  149 m. 13.

J Riarolf dosk°naty portret 
liiClbfl z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16.

S OBtOSZEfllfl PROMIL i
P—i ni mi w11 bmmmmpmmmrrmmnmrm

M i i  ia siiS is  rabów ^ 95  ̂̂ Ta­
niej. Marszałkowska 58, nt. 6 .
FnłM kołnierze, mufki, lisy, 
luli O, rysie, tuni&Ki, shiinksy, 
nurki. Palta z łapek karakuło- 
łowych, kasztankowe pluszowe 
fokowe. Wielki wybór różnych 
okryć. O bsta lunk i, przeróbki. 
Pracownia krawiecko - kuśnier­
ska Br. Unkiewicz, Hoża 54, 
telef. 121-71.  4 3 5 9

stare °tonmny 1 mate- 
asliiBjB race płacę najlepsze 
ceny- Tapicer Twarda 8—19.
(Sanirnrp wykwintny- Fryzjer- 

„ , „ La, Marszałkowska
« ~ a  a* Czesze (też święta), 
oprzedąje wyroby, roboty sta­
rannie, tanio. 4401
!«3 f 7 linv do p i s a n i a ,  kupno,“•UHJliJ sprzedaż. Grńnwas- 
ser. Królewska 29a, mieszk. 42. 
Telef. 250-79.______________4386

Mmmm ziołowa Księdza
Kneippa. Składy apteczne „Po­
lonia”, Niecała 3, Praga-Targo- 
wa 30. 4~237

M M  toru°JwojsK
wego, oferty na posa­
dy, sprawy karne pro­
wincjonalne, porady w 
sprawach administra­
cyjnych, akcyznych, ko­
morni any ch, podwyż­

kach, eksmisjach i przepisywa­
nia na maszynach od jednej 
marki. Kancelaija długoletnie­
go praktykanta sądowego. Le» 
sa n a  3 8 , w,. ^  HE3RYK.

motocykle kupuje Z i  
kład Mechaniczny, u 

Królewska 45, telef. m - 6 6 .

.M U T *  “ J f o Ł
przyrodnicze, rysunkovve i inn 
ze wszystkich dziedzin wiedzj 

____________   4Q7
7nhli sztuczne, korony, wyjmo 
ŁtJUj wanie bezbolesne. Repa 
racje, przeróbki zębów na pocze 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den 
tystyczny Twarda 45, róg Złote

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7. Reduktor Naczelny dr. Feliks Perl.


